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ni „O Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 
cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 


Karola 
wynosi: 
na cały rok | na kwartał | na 1 miesiąc 


20złr. -| 5złr. || 1 złr. 80 ct. 
24 złr. |  6złr. | 2 złr. 50 et. 
28 złr. | 7 złr. | 8 złr. 
32 złr. 8x. | 8 ak. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu 'w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Jastów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 
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Prenumeratę przyjmują: 
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
8. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza ra Maryacki 
l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, hande 
w Rynku gł. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za 
zienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
a l. 11; w Paryżu hf rzęs p. Adam rue du Four 52, (prennmeratę p. W. Raczkowski 
emin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), , 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube 
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Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi : 

W miejscu na Maj 
Od 1 Maja do 30 Czerwca ... y 
(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za odpowiednią dopłatą). 

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Maj zit. 2: 
Od 1 Maja do 30 Czerwca ... „5 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Maj 
Od 1 Maja do 30 Czerwca ... py 
„ W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 
Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 
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Kraków 4 maja. 


Na kilka dni przed robotniczem świętem 
majowem, znany paryski dziennikarz p. Ju- 
liusz Huret postarał się o szereg bardzo 
oryginalnych interviewów. Tak jak poprze- 
dnio zebrał literacką ankietę o teoretycz- 
nych zapatrywaniach na kwestyę socyalną 
w sferach inteligencyi kierujących życiem i 
ruchem umysłowym, tak teraz zstąpił w sam 
środek głodnego i pracującego tłumu, aby 
wprost od niego dowiedzieć się, co myśli 
o najbliższych jemu hasłach i postulatach 
socyalistycznych. Juliusz Huret rozmawiał 
o znaczeniu święta majowego i zaprowa- 
dzeniu ośmiogodzinnego dnia roboczego, 
z dwudziestoma przypadkiem wśród pracy 
napotkanymi robotnikami różnych zawodów 
i zajęć, we wszystkich dzielnicach Paryża. 
Z tych dwudziestu, zaledwie jeden tylko 
był skłonny do obchodzenia dnia świątecz- 
nego wypoczynkiem od pracy; większość 
innych zaledwie wiedziała o egzysteneyi 
ustanowionej manifestacyi ludowej, a zna- 
lazło się nawet kilku takich, którzy wprost 
wrogo byli usposobieni dla zwyczaju po- 
wszechnego demonstrowania. Ci zaś z po- 
między tych wszystkich, którzy temu zwy- 
czajowi okazywali pewną przychylność, nie 
taili wcale swojej niewiary w możliwość 
osiągnięcia rezultatów praktycznych. Wobec 
takiego stanu umysłów i usposobień wśród 
klasy robotniczej, nie można się dziwić, że 
nawet przywódzcy ruchu emancypacyi czwar- 
tego stanu, powoli coraz mniej kładą na- 
cisku na przeprowadzenie uchwał, powzię- 
tych przed czterema laty na kongresie 
syndykatów robotniczych w Bordeaux. 

W wyobrażni socyalistów Dormaya i La- 
vigna, którzy pierwsi podali projekt świę- 
towania w dniu 1 maja, inaczej przedsta- 
wiała się ta wielka uroczystość wyzwala- 
jącego się proletaryatu; wobec jej wspa- 
niałości drżeć miały podwaliny dzisiejszego 
ustroju świata, a czerwony sztandar, wznie- 
siony w wielkich stolicach Europy i w naj- 
dalszych zakątkach fabrycznych cywilizo- 
wanego świata świadczyć miał o solidarności 


i o potędze budzących się do życia sfer. 
Cztery z rzędu obchody majowe, które prze- 
żyliśmy, dowiodły, że daleki jeszcze jest 
czas, zanim wychowanie kollektywistyczne 
dopnie ostatecznych swoich celów i zdoła 
przekonać cały ogrom pracującej ludności 
o zbawienpości socyalno - demokratycznego 
credo. Kilka utarczek ulicznych z władza- 
mi mniej pobłażliwemi na demonstracye, 
oraz porzucenie pracy nietylko że nie po- 
wszechne, ale nawet tak rzadkie, że suma 
strejkujących kiedyindziej bywa czasem 
wiele znaczniejszą: oto są skromne cechy 
corocznego przebiegu majowego święta. — 
W niektórych krajach o licznej ludności 
robotniczej, jak w Anglii, wogóle proleta- 
ryat, który przecież nie ustępuje proleta- 
ryatowi lądu stałego. w energii i w inteli- 
gencyi, nie bierze wcale udziału w uroczy- 


-|stościach oznaczonych na pierwszy dzień 


w miesiącu, ale odkłada je do najbliższej 
niedzieli majowej. I to jest pierwszy sym- 
ptom ustępowania coraz mniej popularnego 
zwyczaju, który w tym roku tylko jeszcze 
w jednej naszej monarchii powszechniejsze, 
choć bynajmniej wcale niegrożne zachował 
rozmiary. - 

Juliusz Huret w rozmowach swoich z na- 
potkanymi robotnikami nie zapytywał ich 
nawet wcale, jak im do przekonania tra- 
fiają bardziej skomplikowane i mniej bez- 
pośrednio ich obchodzące postulaty socya- 
listyezne. Ci, którzy w Paryżu nie wiedzieli 
wcale, co to jest syndykat i odpowiadali 
śmiechem na wzmiankę o ośmio-godzinnym 
dniu pracy, nie zrozumieliby go wcale, 
gdyby im chciał tłómaczyć korzyści, jakie 
proletaryat francuski osiąga wskutek za- 
prowadzenia powszechnego głosowania i jak 
na braku podobnego systemu wyborczego 
cierpią towarzysze innych krajów. Nieda- 
wno temu wszakże zdawało się powszechnie, 
że właśnie to a nie inne hasło wywoła 
wśród belgijskiej ludności robotniczej pier- 
wszą próbę krwawej rewolucyi końca na- 
szego wieku: oczy całego świata zwracały 
się ku tym ruchom niepokojącym, jakie lada 
chwila przerodzić się już mogły w rozlew 
krwi i być pierwszym początkiem tego prze- 
wrotu, który na socyalistycznych meetyn- 
gach ogłaszany jest jako nieuchronny. Na- 
turalną jest rzeczą, że ustępstwo, jakie par- 
lament brukselski uczynił demonstrującym 
masom, podziałało silnie na przywódzców 
socyalnej demokracyi w krajach, w których 
powszechne głosowanie nie zostało przyjęte 
za podstawę wyborczego systemu i zapewne 
nieprędko przyjęte zostanie. 

W tym roku w Austryi głośniej niż gdzie- 
indziej zaznaczano odnośne żądania robot- 
ników, które jakkolwiek mogłyby się przed- 
stawiać z prawnopolitycznego, socyologi- 
cznego i czysto ludzkiego stanowiska, ża- 
dną miarą nie dadzą się zaspokoić ustano- 
wieniem szablonowej i uniwersalnej zasady; 
w tak złożonym zwłaszcza organizmie pań- 
stwowym, jakim jest ten, do którego nale- 
żymy, bardziej niż gdzieindziej podobnej 
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próbie stanęłyby na przekór 
sunki krajów koronnych. Głosowanie po- 
wszechne, którego rezultaty wszędzie są 
kapryśne i przypadkowe, wprowadziłoby 
do naszej machiny państwowej zamięszanie 
tak wielkie, że wszelki prawidłowy bieg 
czynności zostałby zatamowany; a jakkol- 
wiek tego właśnie zdają się chcieć ci, któ- 
rzy agitacyą socyalistyezną kierują w złej 
wierze, nie dobro wydziedziczonych mając 
na celu, ale myśląc jedynie o zaspokojeniu 
żądzy ambicyi i tendeneyi rozstroju, to prze- 
cież nawet wśród najzagorzalszych, byle 
tylko uczciwych socyalistów, znaleść się 
muszą tacy, którzy zechcą przyznać, że 
parlament austryacki dąży systematycznie 
i starannie do coraz wszeclstronniejszego 
ulepszenia stosunków społecznych i że dużo 
w tym kierunku już rzeczywiście zdziałano, 
a więcej jeszcze zdziałane będzie w przy- 
szłości. Nigdzie może mniej jak u nas, nie 
stawia się zapór wzmacnianiu świadomości 
klasowej wśród robotników, nigdzie może 
chętniej nie wita się dążeń do podniesienia 
ich idealnego i materyalnego poziomu ży- 
cia; ale świętowania i strejki, dla samej 
tylko czczej demonstracyi, ale wytwarzanie 
i podniecanie antagonizmów klasowych, ale 
rewolucyjne pieśni i cześć dla czerwonego 
sztandaru, nie potrafią robotniczej sprawie 
ani jednego więcej zyskać szczerego przy- 
jaciela. i 
H, 


Przegląd polityczny. 


Telegraf przyniósł już wczoraj wiadomość o re- 
zultacie długich i mozolnych układów, jakie się 
toczyły pomiędzy kanclerzem niemieckim a baro- 
nem Huene w sprawie ustawy wojskowej. Baron 
Huene działał imieniem niewielkiej części centrum 
i niema jeszcze żadnej pewności, czy kompromis, 
przez niego ułożony, znajdzie należyte poparcie. 
Germania zapatruje się bardzo sceptycznie na ów 
kompromis i twierdzi, że baron Huene zdołał po- 
zyskać dla swych projektów zaledwie 10 człon- 
ków centrum. Organ katolickiego stronnictwa tak 
dalej pisze: „Mniejszość we frakcyi jest niewątpli- 
wie nieznaczna i o to tylko chodzi, czy p. Huene 
nawet co do swej osoby jest właściwym i konie- 
cznym wnioskodawcą kompromisu, za którym stoją 
dawne kartelowe stronnictwa i który ratuje z biedy 
narodowo-liberalnych, a w własnem stronnictwie 
nie ma poparcia“ Wnioski barona Huene dają 
kanelerzowi znacznie więcej, niż mu w swoim 
czasie Bennigsen ofiarował. Ten ostatni godził się 
na powiększenie liezby rekrutów o 50.000 ludzi, 
baron Huene daje 70000. Kanclerz, który pier- 
wotnie obstawał stanowczo przy całkowitym pro- 
jekcie rządowym, porobił obecnie pewne ustępstwa, 
widząc, że inaczej przesilenie jest nieuchronne. 
Dla uchwalenia tych kompromisowych propozycyj 
potrzeba jeszcze 42 głosów, przypuszczając, że 
poprą je wszyscy konserwatyści, wolno konserwa- 
tyści i narodowo-liberalni. Z tych 42 głosów do- 
starczyć ma centrum 14, resztę dadzą wolnomyślni. 
W stronnietwie wolnomyślnem istnieje już dawno 
grupa pod przewodnictwem deputowanego Hintze, 
która uznaje konieczność podwyższenia siły zbroj- 
nej Niemiee i popiera prąd kompromisowy. Wre- 
szeie nie najmniej rozstrzygające stanowisko zaj- 
mują Polacy, którzy, rzucając swoje głosy w jedną 
lub drugą stronę, mogą decydować o losach usta- 
wy. Jeżeli jednak baron Huene i część centrum 


odrębne sto-|godzą się na tak uciążliwe podwyższenie siły 
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zbrojnej, to nie ulega chyba wątpliwości, że spra- 
wa katolicyzmu na tem nie straci. Zauważyć je- 
dnak wypada, że dotychczas nie stało się nie ta- 
kiego, coby świadczyło o dobrej woli rządu wzglę- 
dem katolickiego stronnietwa. Właśnie onegdaj 
Izba panów Sejmu pruskiego zmieniła ustawę wy- 
borczą, uchwaloną przez Izbę poselską głosami 
centrum i konserwatystów, w duchu narodowo-libe- 
ralnym, jakkolwiek w Izbie panów wpływ rządu 
jest decydujący. Wogóle można powtórzyć, cośmy 
wczoraj powiedzieli, że sytuacya jest chaotyczna 
i niepewna. 

W francuskiej Izbie deputowanych toczyła się 
ciekawa dyskusya z powodu zajść w czasie robo- 
tniczych obchodów 1-go maja w Paryżu. Paryscy 
robotnicy urządzili rozmaite zebrania, z których 
jedno odbyło się przed tak zwaną „giełdą pracy.* 
Byli tam obecni deputowani socyalistyczni Dumay 
i Baudin, którzy wypowiedzieli tak podburzające 
mowy, że obecny na zgromadzeniu komisarz po- 
lieyi kazał ich aresztować. Uwięzienie trwało o- 
czywiście zaledwie parę godzin, ale było podobno 
wykonane z niezwykłą brutalnością. Deputowany 
Baudin wynurzył swoje żale przed Izbą. Nic nie 
zrobiłem — mówił — a jednak sponiewierano 
mnie. Zaledwie pokazałem się przed „giełdą pra 
cy,“ gdy ajent policyjny wskazał mnie laską, 
poczem kilku policyantów rzuciło się na mnie i 
powlekło do komisaryatu. Tam było jeszcze go- 
rzej. Powiedziałem, że jestem deputowanym. 
„Jaki tam deputowany !* odrzekł podoficer, peł- 
niący slużbę i wypoliczkował mnie. W mojem 
politycznem życiu, używałem już gwałtów i będę 
ich używał, jestem rewolucyonistą; ale wczoraj 
nie nie uczynpiłem; za cóż mnie bito, szarpano i 
łapano? W tym samym duchu przemawiał depu- 
towany Dumay, który również żalił się na brutal- 
ność policyi. Odpowiedź prezesa gabinetu Dupuy, 
była nadspodziewanie stanowcza i cięta. Przede- 
wszystkiem złożył on poszanowanie władzom cy- 
wilnym i wojskowym, które wykonały jego pole- 
cenia i spełniały doskonale swój obowiązek. — 
„Giełda robotnicza* została zamknięta z powodu 
manifestacyi, której charakteru i przebiegu nikt 
nie mógł przewidzieć. Należy raz, mieć odwagę 
wypowiedzenia na trybunie całej prawdy. Prawo 
musi być wszędzie szanowane. Gdy mam do wy- 
boru poszanowanie prawa i nietykalność poselską, 
staję bez wahania po stronie prawa. Nikt nie 
stoi ponad ustawami, nawet ci którzy je tworzą. 
Od trzech tygodni objeżdża p. Baudin Francyę 
z gorącem pragnieniem, aby go aresztowano. 
Wczoraj spełniło się to pragnienie, nie powinien 
się skarżyć. Socyalista Lavy woła: „To są nie- 
godne słowa.* Dupuy: Gdyby p. Lavy to robił, 
co deputowany Baudin, postąpionoby z nim tak- 
samo. Izba uchwałiła prosty porządek dzienny 
znaczną większościa. Socyaliści nie cieszą się 
obecnie wielką popularnością. Zaledwie prze- 
brzmiało oburzenie z powodu broszury wydanej 
przez robotników kolejowych, w której grożą 
przywołaniem Prnsaków, a już z Roubaix nade 
szła wiadomość, że na zgromadzeniu socyalistów 
wypowiedziano wprost amtypatryotyczne mowy. 
Precz z ojczyzną — wołał jakiś robotnik — precz 
z tymi, którzy mówią robotnikom o patryotyzmie! 
Haniebne te hasła zostały przyjęte oklaskami. 
Tak to kształci lud francuski bezwyznaniowy i 
kosmopolityczny radykalizm trzeciej Rzeczypospo- 
litej. 

W Londynie zaczynają się liczyć z możliwo- 
ścią rozwiązania parlamentu, które prawdopodo- 
bnie nastąpi w jesieni. Podobno Gladstone jest 
zdecydowany chwycić się tego środka w razie, 
gdyby home-rule bil został odrzucony w Izbie 
wyższej, lub nawet w Izbie niższej w trzeciem 
czytaniu; narady w komisyi będą trwąć przez dwa 
miesiące. Gdyby bil nie mógł być załatwiony 
w teraźniejszej sesyi, będzie zwołana w jesieni 
nadzwyczajna parlamentarna sesya Unioniści cią- 
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ER w komisyi. Najtrudniejszą do załatwie- 
nia kwestyą jest sprawa udziału irlandzkiej re- 
prezentacyi w parlamencie centralnym. Opozycya 
mniema, że ta sprawa lub kwestya finansowa będą 
rozstrzygać o losach bilu. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 3 maja. 


(?) Cesarz Franciszek Józef dziś rano zawitał 
do swej stolicy węgierskiej, gdzie — według na- 
deszłych w południe depesz — doznał przyjęcia 
pełnego zapału. Od 4 godziny zrana gęste tłumy 
ludu zaległy ulice, wiodące od dworca kolei za- 
chodniej, przez bulwary i most Szechenyi'ego do 
zamku w Budzie. Na dworcu oczekiwali monarch 
ministrowie, prezes Izby poselskiej Banffy, liczni 
posłowie, pomiędzy nimi hr. Apponyi, biskupi i 
dostojnicy. Witany grzmiącemi okrzykami radości, 
dostojny gość przejechał do zamku, gdzie go ocze- 
kiwał książę prymas Vaszary. Słowem, jak nale- 
żało przewidywać, stolica węgierska pospieszyła 
złożyć ponownie dowód swego gorącego przywią- 
zania do osoby monarchy i wyraźnie pod ić 
doniosłość dzisiejszego powrotu Cesarza do Węgier. 

Rzeczywiście ma on inne i większe znaczenie, 
niż zwykłe, dawniejsze przejażdżki dworu do 
Węgier. Świadczy o tem sam fakt, że przez sześć 
miesięcy Cesarz nie stanął na ziemi węgierskiej. 
Od czasu koronacyi w roku 1867, pono po raz 
pierwszy wydarzyła się tak długa "nieobecność 
Cesarza i Króla w Węgrzech. Nadto okoliczności, 
wśród których w październiku r. z. dwór nagle 
opuścił Gödöllö, nadały tej długiej nieobecności 
Cesarza w Węgrzech aż nadto wybitną cechę po- 
lityczną. 

Trzeba sobie przedewszystkiem przypomnieć, że 
w jesieni r. z. z powodu 90-tej rocznicy urodzin 


Kossutha odbywały się w Węgrzech demonstra- 


cye, które nie mogły nie wywołać przykrego wra- 
żenia w kołach dworskich. Szczególniej zraziło 
dwór zachowanie się rady municypalnej Budape- 
sztu, która także uchwaliła adres gratulacyjny dla 
Kossutha, chociaż niedawno przedtem stolica Wę- 
gier od Cesarza i Króla otrzymała tytuł rzeczy- 
wistej rezydencyi. 

Celem załagodzenia tych przykrych wrażeń, 
ówczesny prezes gabinetu węgierskiego hr. Sza- 
pary pragnął, aby przy bności odsłonięcia 
pomnika poległych w latach 1848 i 1849 honwe- 
dów, centralny związek tychże na znak zupełnego 
pogodzenia się z przywróconym w roku 1867 i 
istniejącym dotąd legalnym status quo, złożył wie- 
niee przy pomniku poległych wówczas oficerów 
cesarskich. Ponieważ na mocy ugody austryacko- 
węgierskiej, armia tworzy wspólną instytucyę i nie 
można już żadną miarą wojska austryackiego 
przeciwstawiać węgierskiemu, projekt hr. Szapa- 
rego był ze wszech miar prawidłowy. Centraln 
związek honwedów przystawał też na tę kombi- 
nacyę, natomiast w Izbie poselskiej nagle pp. 
Ugron i Apponyi wywołali namiętną dyskusyę, 
która sprawiła, że dnia 21 października dyrekcya 
związku honwedów postanowiła odroczyć uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika i odwołać się co do 
odnośnego programu do walnego zebrania człon- 
ków tegoż związku. 

Tym sposobem 21 października opozycya w kwe- 
styi nader drażliwej odniosła zwycięstwo nad Sza- 
parym, ale równocześnie wywołała silne oburzenie 
u dworu. Już w dwa dni potem cesarstwo nagle 
opuścili Gödöllö, chociaż pierwotnie zami 
zabawić w Węgrzech aż do Bożego Narodzenia. 
Że wyjazd, dokonany w takich warunkach, nosił 
na sobie cechę wydarzenia politycznego, trudno 
temu zaprzeczyć. 

W jednej z licznych mówek, które ks. Bismarck 
wygłosił na przeszłorocznej sławnej przejażdżce 


gle jeszcze łudzą się nadzieją, że bil będzie po-|do Drezna, Wiednia, Monachium i Jeny, eks-kan- 


Na kresach lasów. 


Opowiadanie wygnańca. 
Napisał 
Stefan Nabram. 
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(Ciąg dalszy). 


XIV. 


Na św. Piotra i Pawła odbyło się u Filipa walne 
zebranie gminy Andy. Dzielono łąki, ściągano po- 
datki, a bogacze rozdawali pieniądze i towary na 
odrobek. Paweł, wezwany, brał także udział w Ze- 
braniu; nawet od czasu do czasu zasięgano jego 
rady, widział jednak, że robiono to tylko przez 
grzeczność. f E 3 

Zebranie to było wiernem odbiciem poprzednio 
przez niego widzianego: toż samo zasiadanie „sza- 
nownych* na ławach dokoła, takież kupienie się 
motłochu u drzwi, taż uroczysta cisza w czasie 
przemówienia jakiego mówcy 1 krzykliwy zgiełk 
ogólnych obrad. KB 

Paweł, wprędce znudzony monotonnością niezro- 
zumiałego dla niego widowiska, wyniósł się na 
podwórze, gdzie młodzież urządzała igrzyska. 

— Niema Dźjanki, niema! Gdy on tu był, ina- 
czej było... — szeptały stojące obok niego ko- 

iety. 4 ( 
raen zabawa się nie kleiła. Skakano na je- 
dnej nodze, skakano na dwóch ; próbowano sił, 
dźwigając ciężary, mocując SIĘ lub przeciągając 
za pomocą kija; niczego nie brakowało, tylko za- 
saa Niema Dźjanki! — powtarzali parobczaki, 
leniwie rozłażąc się na wszystkie strony. 

Zwolna poważnego charakteru igrzyska, któ- 
rym lubili się przyglądać „szanowni, a nawet 


niekiedy i udział w nich brali, zmieniły się w bez- 
ładną, chwilami okrutną i dziką swawolę. Zaczęli 
upędzać się za dziewczętami; przekomarzali się 
z „kozakiem,* który stał oparty o słup i melan- 
cholijnie szezypał swoją niekarną brodę , biegali 
na wyścigi z rozbrykanem bydłem, usiłując chwy- 


wo je za ogony, uszy lub rogi i w pędzie osa- 


zać na miejscu. W tej pogoni wiele łbów i no- 
sów zostało rozbitych, wiele było szamotania się 
i śmiechu, ale prawdziwie pięknym i oryginalnym 
był tylko koniec zabawy. Biały ogier z rozwianą 
grzywą wpadł niespodzianie pomiędzy rozigra- 
nych; ci hurmem rzucili się ku niemu; po krót 
kiej, szalonej gonitwie w czystem polu osaczyli 
go i zawiśli na karku i łbie zwierzęcia, chwyta- 
jąc się grzywy. Daremnie rozjuszony koń szarpał 
się i targał: żylaste, bronzowe ramiona jak węże 
skłębione oplotły mu szyję, silne ręce trzymały 
go za uszy, A tuzin ciał ludzkich ciągnął go swym 
ciężarem do ziemi — zachrapał boleśnie stepo- 
wiec i ukląkł pokonany. Tak powalonego trzymali 
dopóki kobiety i Paweł nie podeszli, prosząc: 
Puśćcie go! Czy nie widzicie, jak drży bie 

? 

zo? walką biedne zwierzę głowę opu- 
ściło. i rzeczywiście drżało. W jego ognistych o- 
czach, zamglonych wysiłkiem i trwogą, malowała 
się męka, a na dnie szeroko rozdętych nozdrzy 
saw patrat — powtórzył Paweł. 
odskoczyli w EAA ome : > 

j i wyrzucając głową, pobiegł truchei- 
irga PN w oddaleniu klaczom. 

— Niegdyś bywali wśród Jakutów tacy boha- 
terowie, którzy sami, bez żadnej pomocy, umieli 
złapać w stepie i osiodłać ogiera — opowiadali 
Pawłowi Jakuci. — A u was czy są tacy? czy 
byli? Co ci o tem książka powiada? 

Tłumaczył im, jak umiał, co mu o tem książka 
powiada, ale zła jego wymowa wywołała tylko 


Wszyscy 


kilka  dwuznacznych uśmiechów i rozproszyła 
wkrótce słuchaczy. W poszukiwaniu rozrywki skie- 
rowali się oni teraz ku jurcie, gdzie rozlegały się 
głośniejsze i bardziej roznamiętnione rozprawy.— 
Paweł, usłyszawszy głos Andrzeja i starego Tun- 
guza, domyślił się, o co chodzi, i próbował także 
dostać się do wnętrza. Ale tym razem ciekawość 
zapanowała nad uprzejmością Jakutów względem 
niego: przez zwartą ścianę słuchaczy nie mógł się 
przebić do drzwi, pozostał więc na dworze, zada- 
walając się temi wiadomościami, jakich udzielały 
mu podsłuchujące pode drzwiami kobiety. 

— Co za grzech — szeptały wstydliwie niby 
do siebie, ale tak głośno, by mógł je usłyszeć i 
w tym dziwacznym żargonie, jakiego zwykle u- 
żywano, gdy chciano, aby ich rozumiał. 

Paweł słuchał z początku z zajęciem, siląc się 
pochwycić wątek ich mowy, ale w końcu uciekł 
ze wstrętem, takie bezwstydne, wcale nie dwu- 
znaczne słowa płynęły z tych ust niewieścich, je- 
szcze młodych i świeżych. Legł na stosie drzewa, 
złożonego pod płotem i począł rozmyślać. — Nad 
nim wisiało blade, obce niebo, poza nim szu- 
miały niezrozumiałe głosy, wobec tego możność 
zapełnienia czekających go tu lat pobytu jakiem- 
kolwiek uczuciem, jakąkolwiek pracą, choćby dla 
siebie tylko, ale zdolną porwać i uszczęśliwić, bla- 
dła, nikła, rozpływała się niby dym gasnącego 
ogniska. 

— Pawłe! Pawle! panie Pawle! — rozległ się 
głos Ujbanczyka w pobliżu. 

Zebranie było skończone. Jakuci rozchodzili się 
do domów, a chłopak szukał go po podwórku 
wraz z ojcem, chcąc się widocznie pożegnać. 

— Tutaj jestem! — zawołał Paweł. — No i 
cóż? — spytał, zaglądając w markotną twarz 
chłopca. 

— (o ma być! Zwyczajnie, wygrał, jak mysz 
u łosia. Mówiłem, lepiej bez sądów, zgódźmy się. 


Ale nie, nie ustawa, powiada. A skrupiło się na 
mnie, rozumie się. 

— Dziecko moje, czyżem ja chciał? — bronił 
się stary. — Ja myślałem, że gmina wejdzie 
w nasze położenie ! 

— Jakże stoją rzeczy ? 

— A tak, że kładź się i umieraj! Nietylko 
siano kosić kazali, ale i na zimę za robotnika 
oddali. 

— Na zimę? A ja myślałem, że w zimie nie- 
ma tu co robić i że zdążymy poduczyć się trochę. 

Ujbanczyk milezał, stojąc przed nim ze spu- 
szczoną głową. 

— Wy się nie zgodzicie. Podajcie skargę do 
zarządu okręgowego. Chcecie, ja wam napiszę? 
Z jakiej racyi ty masz odpowiadać za hultaja 
brata ? 

— Hultaja, powiadasz? On się od nas jeszcze 
nie oddzielił. Nie można. Już niech będzie, jak 
kazali. Growada siłą, a z nią wojować nie pora- 
dzisz. Iii... nie lubię ja tego, nie lubię. Na kogo 
się poskarżysz? Prawda, że nam ciężko, ale w ta- 
kim wypadku każdemu ciężko być musi. Andrzej 
nie może też bez człowieka zostać. Ojciec wasz, 
powiadają, dość zdrów jeszcze i silny, pracować 
na siebie może, a Dżjanka nie oddzielił się i zawsze 
on wasz brat przecie. I mają racyę! 

Paweł nie zaprzeczył. 

— A mówiłeś ojcu, że ja cheę u was zamie- 
szkać? — spytał zamiast odpowiedzieć. 

— Teraz, w lecie, to nam nie na rękę, a pó 
źniej w zimie, dobrzeby było, ale Andrzej nie 
ustąpi, za nic nie ustąpi. Umówił się z gromadą 
na cały rok, i nazbyt to dla niego dogodne! 
Patrz! — tu przysiadł na kolanach obok Pawła 
i jął mu na palcach wyliczać korzyści, jakie z tej 
umowy dla bogacza płynęły; tu też dowiedział się 
Paweł po raz pierwszy, że gmina za niego do- 
płaca. zh 

— Z jakiej racyi? — zawołał z oburzeniem. — 


Przedewszystkiem mnie nie pytano, czy się na to 
zgodzę; a po drugie, dwanaście rubli aż nadto 
dosyć za tę lichą strawę, jaką dostaję u An- 
drzeja — i porywczo zerwał się z miejsca, aby 
biedz do jurty. 

— Bój się Boga, tylko nie mów, żeś się ode- 
mnie dowiedział — krzyknął Ujbanczyk. — Ja 
wyprę się wszystkiego! 

Dobrze, dobrze ! 

Obrady były skończone, ale w izbie znajdowało 
się jeszcze dużo Jakutów, gdy wszedł Paweł. 
Zbliżył się do Andrzeja, rozmawiającego z Fili- 
pem i odezwał się ostro, łamanym językiem ja- 
kuckim: 

— Tyś zły!.. Zebranie! potrzeba... zebranie ! 

Bogacz zamrugał oczami, ale udał, że nie ro- 
zumie. 

— Co on mówi? Czego on chce? Zebranie, ze- 
branie! Ty wiesz przecie Rosyaninie, że my po 
rusku zgoła nie rozumiemy. Nie rozumiemy — tłó- 
maczyli się lękliwi — a tłómacza niema, od- 
szedł — powtarzali uparcie. Dopiero kiedy Pa- 
weł, uderzywszy pięścią w stół, krzyknął z gnie- 
wem: — Zebranie! — zaczęli „szanowni“ zasia- 
dać leniwie na opuszczonych ławach i wezwano 
Ujbanczyka. Wówczas odegrała się komedya, 
której Paweł długo nie mógł wspomnieć bez ru- 
mieńca. Naprzód tedy w imieniu całej gminy za- 
przeczyli mu prawa mięszania się w ich sprawy: 

— To nasza rzecz! My od ciebie nie nie żą- 
damy. Czegóż ci trzeba? — przekładali mu łago- 
dnie. — A więcej dać nie możemy, bośmy bie- 
dni, sam widzisz, jacyśmy biedni. 

*— Ja też od was nic nie żądam, i nie cheę, 
abyście za mnie płacili — upierał się Paweł. 

— Jakże więc będzie ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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clerz oświadczył: Die Politik ist eben am sich 
keine Logik und keine exacte Wissenschaft. Spra- 
wdziło się to także na losach gabinetu hr. Szapa- 
rego. Ten mąż stanu niezawodnie miał racyę, gdy 
pragnął przy okazyi odsłonięcia pomnika honwe- 
dów ścieśnić związki pomiędzy krajem a koroną; 


4  opozycya zaś popełniła gruby błąd, gdy także tej 


drażliwej sprawy nadużyła do ponowienia swych 
parlamentarnych manewrów. Ze stanowiska logiki 
i moralności należało więc przypuszczać raczej, 
że pozycya hr. Szaparego będzie wzmocniona, 
skoro jego projekt zasługiwał na pochwałę tych 
wszystkich, którzy uczciwie obstają przy ugodzie 
z roku 1867. Tymczasem niebawem w klubie 
większości ministeryalnej wybuchł rokosz, który 
pociągnął za sobą mianowanie prezesem gabinetu 
Dra Wekerlego (21 listopada) i to na podstawie 
programu, zawierającego znane projekta „reform“ 
kościelno politycznych. - 

Gdybyśmy sprawy polityczne mierzyli temi nor- 
mami, których wymaga ścisła wiedza, nigdy nie 
możnaby zrozumieć, dlaczego owacye na cześć 
Kossutha i gorszące występy opozycyi węgierskiej 
w sprawie pomnika honwedów musiały sprowa- 
dzić nowy gabinet z programem antykatolickim ? 
Dość, że istotnie taki dziwaczny obrót wzięły spra- 
wy węgierskie. 

Jeżeli pomimo tego cesarz i król dziś wreszcie 
zawitał znowu do Budapesztu, to przedewszystkiem 
mie należy dopatrywać się w tej wizycie chęci 
poparcia znanych projektów kościelno-politycznych 
gabinetu Wekerlego. Najprościej tłumaczyć sobie 
powrót cesarza do stolicy węgierskiej tem, że osta- 
tecznie rychlej czy później nastąpić on musiał, 


_ skoro dwór nie chciał stanowczo zrywać z Wę- 


grami. Wprawdzie w Węgrzech nie zaszedł żaden 
zwrot, któryby był mógł stanowczo zatrzeć owe 
przykre wrażenia, jakie w listopadzie przyspie- 
szyły wyjazd pary cesarskiej. Odsłonięcie pomnika 
hoawedów odbędzie się 21 maja, ale wieńca przy 
pomniku oficerów cesarskich honwedzi nie złożą; 
p- Wekerle wymógł tylko tyle, że przy uroczysto- 
ści odsłonięcia pomników nie będzie żadnych alu- 
zyj anty-austryackich. Oczywiście jest to za mało, 
aby dostarczyć dworowi należnej satysfakeyi za 


= demonstracye zeszłoroczne. 


Dzienniki zaś stronnictw opozycyjnych, oburzo- 
ne, że z przyjazdu Monarchy skorzysta może ga 
binet Wekerlego, przemawiają w dawnym, nie- 
przyzwoitym tonie. Organ skrajnej lewicy Egyer- 
tetes, zapewnia, że nadzieje i dążności Węgrów 
są teraz te same, jakiemi były przedtem, organ 
zaś Apponyiego, Magyar Hirlap, wręcz ostrze- 
gał przed zbytnim zapałem w przyjęciu Monarchy, 


=_=  pomieważ niema żadnego powudu do szczególnej 


> PR 


radości i t. d. Słowem opozycya węgierska i te- 
raz nie umie należycie rozróżniać pomiędzy gabi 
em, który pragnie obalić, a koroną, której -nie 

y żadną miarą zrażać sobie. 
takich okolicznościach, powtarzamy, Cesarz 


nie. miał specyałnuego powodu, aby wracać teraz 


do Budapesztu. Oczywiście jednak -dwór swój wy- 
jazd w listopadzie i 6-miesięczną nieobecność 
w Węgrzech uważa, jako dostateczne — ostrzeże- 
nie. Gdyby i nadal miały się tam powtarzać de- 
monstrącye, 
utworzonym ugodą r. 1867, a mianowicie sprzeczne 


~ m owemi uczuciami wdzięczności, do których cały 
= naród węgierski powinien się poczuwać wobec tak 


+ 


= dopodobnie jeszcze dłuższą nieobecność. 


łaskawego i dbałego o dobro Węgier Monarchy, 
natenczas nowy wyjazd Cesarza sprowadzi praw- 


Dla stronnictw konserwatywnych po za Węgra- 


= mi położenie wobec tych kwestyj staje się tru- 


dnem i przykrem. Z powodów zasadniczych mu 
simy potępiać program nowego gabinetu, o ile on 


zawiera projekta, naruszające prawa Kościoła. 


= Z drugiej strony, jak to słusznie temi dniami 
= zauważył tutejszy Vaterland, musimy też baczyć 
= na to, „że ani zagraniczne, ani wewnętrzne sto- 
= sunki monarchii nie są takie, aby należało życzyć 


sobie upadku gabineta (Wekerlego), który nie bę- 
 dąc ideałem wierności dla ugody i przywiązania 


= do dynastyi, jest jednak jeszcze lepszym, niż za- 


grażające katastrofą eksperymenta z temi stron- 
nietwami, które albo ugodę z r. 1867 . tłómaczą 


_ jednostronnie (Apponyi), albo też tylko pozornie 


= do niej się nawróciły.* Rzeczywiście po za obrę- 


_ bem obozu rządowego w węgierskiej Izbie posel- 
= skiej niema żadnego stronnictwa, któremuby ze 


stanowiska konserwatywnego można życzyć zwy- 


= cięztwa nad gabinetem Wekerlego. W kwestyi ko- 
= ścielnej stronnictwa opozycyjne zajmują pozycyę 


równie „liberalną,* jak rządowe; w kwestyi pra- 


= wnego ustroju monarchii dążą one do celów, 


y 


_ żeli tutejsze liberalne dzienniki przyjazd Cesarza 


2 


4 


_ które nie mogą być osiągnięte bez najniebezpiecz- 


niejszych wstrząśnień, aby nie powiedzieć, ka- 
N Ś, ot. - . 


W takich warunkach nie pozostaje nam, jak 
pragnąć gorąco, aby nareszcie w sejmie węgier- 
skim powstało stronnictwo konserwatywne, obsta 
jące wiernie przy ugodzie z r. 1867, a równie 
wiernie broniące historycznych praw Kościoła. Je 


do Pesztu tłumaczą, jako uroczyste zatwierdzenie 


__ kościelno-politycznej akcyi Wekerlego, jest to nie- 


dorzecznością. Ale także obóz katolicki nie może 


' zapominać, że Monarcha, jako władca konstytu 


eyjny, w swych decyzyach jest krępowany uchwa 
parlamentarnemi. Dlatego / pomyślniejszy 


__ ołirót sprawy węgierskie wezmą dopiero wtedy, 


38 


gdy katolicy węgierscy, na podstawie istniejących 
prawno-politycznych stosunków, zdołają w sejmie 
zająć to stanowisko, jakie im się tam należy. 


= Przyjazd Cesarza do stolicy węgierskiej w tej 
_ mierze niczego nie przesądza. 


Poznan 3 maja. 


(*) Stoimy w przededniu uchwalenia ważnych 
ustaw państwowych, które się dotkliwie odbijają 


ona naszych stosunkach. Dlatego u nas oczy wszyst- 


kich zwrócone na Berlin, a mianowicie na stano- 


= wisko, jakie zajmie Koło polskie parlamentarne. 
= W kraju oczywiście nikt nie pragnie zwiększenia 


ciężarów, jakie koniecznie wyniknąć muszą z przy- 


_ jęcia nowych ustaw wojskowych. Ale wielu rozu- 


muje tak: zwiększenia ciężarów <nie unikniemy, a 
nawet już jest faktem dokonanym; że przez przy- 
jęcie nowych reform podatkowych ministra Mi- 


= quela, finansowa sprawa zaspokojenia potrzeb pań- 
= stwa już prawie została ku zadowoleniu rządu za- 
= łatwioną. To też dopiero po załatwieniu projektów 

Miquela, rząd zwolna po trochu zaczyna okazy- 


wać więcej chęci do ustępstw w sprawie wojskó- 
wej. Już nawet zapewniają, że nie myśli podrożyć 


= okowity i piwa, bo skoro maszyna p. Miquela za- 


cznie na dobre funkcyonować, w skarbie będzie 
znów heidenmaessig viel Geld. Chodzi więc już nie- 


_ tyle o podwyższenie podatku z mienia, jak poda- 
, tku z krwi. Co do tego punktu zaś byliśmy do- 


sprzecznę z prawnym status quo, 


tąd w tem nieszczęśliwem położeniu, że dawaliś- 
my stosunkowo do innych prowineyj, czysto nie- 
mieckich, najwięcej rekruta nietylko do gwardyi, 
ale i do wszystkich sąsiednich obwodów korpuś- 
nych. W nowej reformie wojskowej rzeczy tak 
staną, że procent dawanego rekruta we wszyst- 
kich prowiueyach odpowiednio się podniesie, u nas 
zaś pozostanie na dawnej stopie. Względnie więc 
nie nie stracimy na podwyższonym asenterunku, 
a zyskamy, jeżeli dwuletnia służba w tej, czy 
owej formie przejdzie. To wszystko zważywszy, 
wielu jest za tem, żeby posłowie nasi głosowali 
za ustawą wojskową, odnośnie za jej kompro- 
misową odmianą. Tem więcej, że cały szowinizm 
niemiecki pragnie z duszy i serca, żeby -głosowali 
przeciwko rządowi, bo to musiałoby odstręczyć 
od nas decydujące sfery. Wtedy bowiem możnaby 
powiedzieć: okazujęcie Polakom życzliwość, albo 
macie ją okazać, a oni stają w opozycyi w tak 
ważnej dla pańswa sprawie. 

Nawet centrum, tak nam rzekomo życzliwe, ni 
czego więcej nie pragnie, jak żebyśmy przeszli 
do skrajnej opozycyi, bo, zdaniem jego prowody- 
rów obecnych, przeszkadzamy mu w uzyskaniu 
poszczególnych korzyści naszemi aspiracyami, za- 
pisanemi także na porządku dziennym polityki, 
zawsze tuż obok potrzeb kościelno - politycznych. 
Jak w r. 1886, tak i teraz, zdawało się to dla 
centrum bardzo niewygodnem, dlatego unikało ono 
wszelkiego porozumienia z Kołem polskiem, przy- 
puszczając, że Koło będzie musiało pójść na śle- 
po za zdaniem tradycyjnych „sprzymierzeńców*. 
Tymczasem inaczej się stało. W łonie centrum 
łudzono się, że przy sposobności ustawy wojsko- 
wej będzie można na rządzie wytargować różne, 
bardzo ważne koncesye, jak np. powrót Jezuitów. 
My jednak wiedzieliśmy z góry, że rząd, a zwła- 
szeza też decydujące sfery ani myślą o tem, żeby 
sprawę wojskową robić przedmiotem handlu. Z ust 
bardzo poważnych słyszano takie zdanie: uczciwy 
człowiek nie zapomina nigdy wyświadczonej so- 
bie przysługi, ale ze sprawy honoru i bezpieczeń- 
stwa państwa nie może robić giełdy. ` 

Na tem stanowisku stoi rząd dotychczas a sta- 
nowczością swoją przyczyni się, jak się zdaje, do 
mniej lub więcej trwałego rozłamu w stronnictwie 
wolpomyślnem i stronnictwie centrum. 

Jakie stanowisko zajmą posłowie nasi, dotąd 
nie wiadomo. Z wyjątkiem szowinistów opinia po 
zostawia im zupełną swobodę działania wraz z całą 
odpowiedzialnością. Zapewne w tych dniach za- 
padnie uchwała decydująca. Zdania w -Kole są 
podzielone. Od poniedziałku już wszyscy posłowie 
obowiązani byli stawić się w komplecie, żeby się 
nikt nie usuwał, a po fakcie dokonanym nie mógł 
zastawiać się przed wyborcami swą nieobecnością. 


Sprawy sejmowe. 

Lwów 3 maja. 

(Zamknięcie rachunków funduszu krajowego za 

1891 r. i zmiana roku budżetowego. — I rojekt 

popierania kolei lokalnych przez kraj. — Z ko- 
misyj). 

(X) Komisya budżetowa załatwiła na pod- 
stawie referatu p. Goldmana sprawozdanie Wy 
działu krajowego o zamknięciu rachunków fun- 
duszu krajowego za rok 1891. Komisya zgodnie 
z Wydziałem krajowym przyjmuje ogół wydatków 
i dochodów, oraz nadwyżkę dodatków w kwocie 
231.486 złr. Jak w sprawozdaniach z lat poprzed- 
nich, tak i obecnie podaje sprawozdawca w swym 
referacie ciekawe zestawienie statystyczne, przed- 
stawiające wynik cyfrowy. głównych działów go 
spodarki krajowej, bez względu na rubryki i po- 
zycye, w których wydatki są uwidocznione, a 
przy równoczesnem uwzględnieniu rzeczywistych 
dochodów odnośnych działów gospodarki krajowej. 

W głównych działach, na które finansowa go- 
spodarka Wydziału krajowego w roku budżeto- 
wym się rozpada, wydatki były następujące: 1) 
Na reprezentacyę i. zarząd 406.285 złr., w sto- 
sunku do ogółu czystych wydatków 875%, na 
rok 1893 preliminowano tylko 6'360%,; 2) na cele 
zdrowotne 1,012.791 złr., czyli 21-90%/,, na rok 
1893 wyniesie 18:78/,; 3) na cele oświaty złr. 
1,219.947 czyli 26:40'/„, na rok 1898. będzie 
27:09%/, ; 4) na drogi i komunikacye 642,821 złr., 
czyli 18:90%,, na r. 1893 będzie 20'46%/,; 5) na 
budowy wodne i melioracye 242.644 złr., czyli 
5259,, na rok 1898 będzię 5'/,; 6) na cele go- 
spodarstwa krajowego (rolnictwo, górnictwo i prze- 
mysł) 384.375 złr., czyli 830%,, na rok 1898 
będzie 673'y,; 7) na cele bezpieczeństwa publi- 
cznego 111.543 złr., czyli 240%, na rok 1898 
będzie 4.05%; 8) na odsetki i umarzanie poży- 
czek 551.791 złr., czyli 11:95%,, na rok 1898 
będzie 11:35%,; 9) na rozmaite i dobroczynne złr. 
52.298, czyli 1 15%. 

Komisya budżetowa zaznacza zarazem w swem 
sprawozdaniu, że powyżej uzyskane wydatki na 
pojedyncze działy gospodarki krajowej obejmują 
wyłącznie wydatki, czynione na te działy z fun- 
duszu krajowego w ścisłem znaczeniu tego słowa, 
że natomiast nie są objęte powyższym wykazem 
wydatki, łożone na te same działy gospodarki 
krajowej przez gminy, powiaty, instytucye, zakła- 
dy, korporacye, spółki i Towarzystwa, bądź to 
z fanduszów własnych i specyalnych na ten cel 
przeznaczonych, bądź też z dodatków do po- 
datków pośrednich i bezpośrednich. — Komisya 
wnosi, aby Sejm udzielił Wydziałowi krajowe- 
mu absolutoryum z rachunków funduszu krajo- 
wego za r. 1891, oraz Radzie szkolnej krajowej 
z działu wydatków funduszu szkolnego krajo- 
wego. 

Równocześnie załatwiła komisya budżetowa (ref. 
p. Goldman) osobnem sprawozdaniem przedło: 
żenie Wydziału krajowego o zmianę roku budże- 
towego, czyli skrócenie go o 3 miesiące. Zgodnie 
z wnioskiem Wydziału krajowego komisya bu- 
dżetowa uchwaliła zaproponować Sejmowi zmianę 
roku budżetowego w tym kierunku, ażeby od 
roku budżetowego 1893 począwszy, asygnacye 
na rachunek każdego roku budżetowego wyda- 
wane być mogły po koniec lutego, a zrealizowane 
po koniec marca roku następnego , podczas gdy 
obecnie asygnuje się po koniec marca, a reali- 
zuje się po koniec czerwca. Pozostałość z rachun- 
ków r. 1891 w kwocie 237.486 złr. przenosi ko- 
misya na rachunek 1893 r. — > 

Komisya kolejowa załatwiła już przedłożenie 
Wydziału kraj. w przedmiocie popierania przez 
kraj budowy kolei lokalnych. Referentem tego 
przedłożenia jest p. Jaworski. Komisya przy- 
jęła projekt ustawy, przedłożony przez Wydział 
krajowy, poczyniwszy w nim kilka poprawek 
mniej ważnej natury. Ważniejszą poprawkę u- 
chwaliła komisya w $8, mianowicie nie zgodziła 
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się na to, aby przedsiębiorstwa kolejowe uwolnione 
były od obowiązku ponoszenia nadwyżki kosztów 
utrzymywania dróg krajowych, powiatowych i 
gminnych, spowodowanych użyciem tych dróg do 
budowy kolei, tudzież od obowiązku ponoszenia 
kosztów zarządzenia osobnych środków, mających 
na celu zapobieżenie niebezpieczeństwom i prze- 
rwom w komunikacyi publicznej na tych drogach. 

Komisya bankowa ukonstytuowała się, wy- 
bierając pp. Polanowskiego przewodniczącym, Go- 
rayskiego zastępcą przewodniczącego, Weigla se- 
kretarzem. — Przedłożenia Wydziałn krajowego: 
o Banku krajowym, o uwolnieniu dochodów Banku 
krajowego od dodatków do podatków i w sprawie 
zmiany statutów Banku kraj. przydzielono do re 
feratu p. Abrahamowiczowi. 

Komisya gospodarstwa krajowego zała- 
twiła na podstawie referatu p. Jana Tarnowskiego 
sprawozdanie Wydziału krajowego z czynności 
na polu popierania melioracyj i budowli wodnych. 
Komisya przyjęła sprawozdanie do wiadomości i 
uchwaliła instrukcyę służbową dla biura meliora- 
cyjnego, a nadto uchwaliła rezolucyę do Wydziału 
krajowego, aby inżynierów biura melioracyjnego 
używał wyłącznie do czynności, w instrukcyi wska- 
zanych. Referaty objęli: o popieranin melioracyj, 
o kredycie melioracyjąym i o kursach dozorców 
melioracyjnych p. Straszkiewicz, o regulacyi Dnie 
stru p. Gnoiński Jan, o utworzeniu przy Banku 
krajowym oddziału parcelacyjnego p. Gorayski, 
o szkole lasowej p. Zamoyski, o szkole Dublań- 
skiej p. Ludwik Wodzicki. 


Czytamy w Gazecie Narodowej: „Klub autono- 
mistów, utworzony z licznego grona posłów sej- 
mowych, którzy należeli do dawnego centrum, od- 
był wczoraj pod przewodnictwem hr. Borkow- 
skiego kilkogodzinne posiedzenie, na którem za- 
stanawiano się między innemi nad reformą usta- 
wy gminnej i projektem zmiany ustawy drogowej. 
Co do sprawy pierwszej nie powzięto jeszcze sta- 
nowczej uchwały, prawdopodobnie jednak zgodzi 
się klub na wniosek przekazujący tę sprawę je- 
szcze Wydziałowi — nie omieszka atoli wytknąć 
zasad, jakiemi przy układaniu projektu Wydział 
krajowy powinien się kierować. Co do zmiany u- 
stawy drogowej, to klub autonomistyczny oświad- 
czył się za reorganizacyą zarządów drogowych i 
zmianą obecnych przepisów, nieuwzględniających 
najuboższej warstwy t. zw. chałupników, którzy 
od numerów domów do takiej samej obowiązani 
są prestacyi, jak właściciele gruntów.“ 


kraków 4 maja. 

— Bractwo Najśw. Panny Maryi. Dnia 7 maja, 
jako w pierwszą niedzielę tegoż miesiąca, przypada, 
w myśl dekretu Ojca św. Leona XIII z 18 kwietnia 
1890 r., święto Najśw. Panny Maryi, Królowej Ko- 
rony Polskiej, jako święto patronalne Bractwa tejże 
nazwy. W ten dzień o godzinie 7'/, rano odprawi 
X. kanonik Pelezar na intencyę Bractwa Mszę św. 
w kapliey Częstochowskiej kościoła N. Panny Maryi. 
Pożądaną byłoby rzeczą, aby w tymże kościele, albo 
i gdzieindziej, członkoWie Bractwa przystąpili do Ko- 
munii św. na intencyę Kościoła i narodu naszego, 
tem więcej, że w ten dzień, według dekretu Ojca św. 
z 19 listopada 1892 r., mogą pozyskać odpust zu- 
pełny. O godz. 10 odprawi się w kościele N. Panny 
Maryi uroczysta Suma; celebrować będzie X. infułat 
Krzemieński, kazanie wypowie X. kan. Pelczar. Te- 
goż dnia o godz. 5 po południu odbędzie się drugie 
walne zebranie członków Bractwa w sali Arcybractwa 
Miłosierdzia przy ul. Siennej. — Uprasza się o liczny 
udział w nabożeństwie i w zebraniu. 

Członkowie i Dobrodzieje Bractwa raczą złożyć 
swe wkładki roczne lub jednorazowe ofiary na ręce 
p. J. Władysława Fischera, skarbnika Bractwa (Ry- 
nek główny, Linia A-B). i 

Z Rady Bractwa Najśw. Panny Maryi, 
Królowej Korony Polskiej. 

— Prezydent kolei państwowych, JE. Dr Bilin- 
ski, przybył dziś do Krakowa o godz. 1 w południe 
osobnym pociągiem z Oświęcimia w towarzystwie 
radcy rządowego i dyrektora ruchu p. Kolosvarego, 
który wczoraj jeszcze do Oświęcimia wyjechał. Na 
dworcu kolejowym przyjął p. prezydenta zastępca dy- 
rektora ruchu krakowskiej dyrekcyi p. Słoniński, oraz 
naczelnik stacyi p. Kekhardt. JR. Dr Biliński za- 
mieszkał w hotelu Saskim. Po południu o godz. 21, 
zwiedzał biura krakowskiej dyrekcyi ruchu. 

— Ścisły komitet pomnika Mickiewicza uchwalił 
na ostatniem posiedzeniu: 1) wyasygnować p. T. Ry- 
gierowi stosownie do kontraktu za odstawione już 
do Krakowa -części granitowe pomnika kwotę 10.000 
złr.; 2) przyjąć do wiadomości wywołaną względami 
natury czysto osobistej rezygnacyę p. Dra Włady- 
sława Wilkosza z godności członka komitetu, wreszcie 
3) polecić p. T. Stryjeńskiemu, w porozumieniu z auto- 
rem pomnika, wykonanie planów i sporządzenie koszto- 
rysów na otoczenie pomnika. 

Ścisły komitet pomnika Miekiewicza zaznacza przy- 
tem, że tak ogłoszone w Czasie w Nrze z dnia 30 
kwietnia b. r. dane, tyczące się stanu robót i fun- 
duszów, jak i sprawozdanie delegata komitetu p. T. 
Stryjeńskiego z dnia 24 września 1892 r., złożone 
po jego powrocie z Włoch, są zgodne z prawdą. 

Najbliższe posiedzenie komitetu, na którego po- 
rządku dziennym będzie kwestya otoczenia pomnika 
i kooptacya nowego członka komitetu, odbędzie się 
po ukończeniu Sejmu. Dr W. L. Jaworski, 

członek komitetu. 


— Pomnik Mickiewicza. Na rynku krakowskim 
zapanował ożywiony ruch około punktu ogrodzonego, 
przeznaczonego pod pomnik Mickiewicza. Rozpoczęto 
przewozić i składać tu granitowe architektoniczne 
części pomnika. Jeden olbrzymi blok przeprowadzono 
już wewnątrz ogrodzenia, nad przeprowadzeniem dru- 
giego pracowano dziś rano, przyczem czynny był 
artysta-rzeżbiarz p. Rygier i architekt p. Stryjeński. 
Grono publiczności przyglądało się tym robotom. 

— Sekcya ekonomiczna odbyła wczoraj posiedze- 
nie i przyjęła projekt parcelacyi „Maślakówki,* prze- 
dłożony przez p. radcę Beringera. Prócz tego zgo- 
dziła się sekcya na propozycyę p. Aleksandra Sza- 
frańskiego co do otwarcia nowej ulicy, prowadzącej 
przez parcele budowlane, jego własnością będące. 
Pod rzeczoną ulicę częścią ofiaruje p. Szafrański grunt 
własny, częścią nastąpi zamiana z gruntami miej- 
skiemi. | ye | 

— Towarzystwo strzeleckie. W niedzielę dnia 7 
maja b. r. o godz. 11 przed południem odbędzie się 
w sali strzeleckiej paragrafem 11 statutu przepisane 
walne zebranie członków krakowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego celem dokonania wyboru zarządu na 
lat trzy, a mianowicie: wiceprezesa, sekretarza, skar- 
bnika, gospodarza i pięciu członków wydziału. 


O jak najliczniejsze zebranie się strzelców krakow- 
skich uprasza zarząd ustępujący. 

Po południu dnia tego o godzinie 3 rozpoczynają 
strzelcy strzelanie do tarczy o nagrody. 

— Wieczorek muzykalno - wokalny ku uczczeniu 
rocznicy ogłoszenia Konstytucyi 3 maja odbył się 
wczoraj wieczorem w sali Towarzystwa strzeleckiego, 
Popularny odczyt wygłosił prof. Czesław Pieniążek. 
Resztę programu wypełniła gra na fortepianie p. Wandy 
Lickendorf, produkcye chóru bierzanowskiego i chóru 
akademiekiego, śpiew p. Stanisławy Heumann, gra 
na cytrze p. Brauna, oraz deklamacye p. Anny Uder- 
skiej i p. Jejdego. Sala była szczelnie zapełniona. 

— Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej 
założyło w miesiącu kwietniu b. r. nowe bezpłatne 
czytelnie ludowe, a mianowicie: w Dembnej, powiat 
Sanok, i w Chełmie, powiat Myślenice. W tymże 
miesiącu uzupełniono zapasem nowych książek 28 da 
wniej założonych czytelni ludowych, a mianowicie: 
w Górnej Wsi i Krzywaczce (pow. Myślenice), w Woli 
Wadowskiej, w Tuszowie narodowym, w Józefowie, 
w Jaślanach, w Złotnikach, w Grochowem, w Przy- 
byłach (pow. Mielec), w Chechłach (pow. Ropczyce), 
w Zwierzyńcu (pow. Kraków), w Grębowie, w Mo- 
krzyszowie, w Zaleszanach, w Gorzycach, w Chmie- 
lowie, w Dąbrowicy (pow. Tarnobrzeg), w Samoci- 
cach, w Oleśni, w Siedliszowicach (pow. Dąbrowa), 
w Maszkowicach, w Falkowej, w Swiniarsku, w Dą- 
brówce polskiej, w Zbikowicach i w Chomranicach 
(pow. Nowy Sącz), w Mikluszowicach (pow. Bochnia) 
i w Trzcinicy (pow. Jasło), do czego użyto ogółem 
1.329 książek, wartości 580 złr. 

— Krakowskie Towarzystwo techniczne odbędzie 
posiedzenie jutro o godz. 7 wieczorem w swoim lo- 
kalu. Porządek dzienny: 1) Wykład prof. Sławomira 
Odrzywolskiego: „O zamku w Baranowie,“ illustro- 
wany płanami i fotografiami. 2) Pogadanka o planie 
regulacyjnym m. Krakowa. 3) Wnioski członków. 

— Robotnicy murarscy, o których przesłuchaniu 
wczoraj donieśliśmy, wybrali z grona swojego czte- 
rech pełnomocników, którym doręczone zostanie orze- 
czenie Magistratu krakowskiego w tej sprawie. Już 
wczoraj część robotników gotową była szukać poro- 
zumienia z pracodawcami, druga część natomiast sprze- 
ciwiała się porozumieniu i chce bezwarunkowo skró. 
cenia dnia robotniczego, Na dzisiaj wezwał p. radca 
Szymkiewicz pracodawców, by ich przesłuchać co do 
zażaleń, wniesionych w protokółach przez robotników. 
Orzeczenie Magistratu ogłoszonem zostanie we wtorek 
dnia 9 b. m. 

— Mianowania. Radca Sądu krajowego we Lwo- 
wie, Karol Misiński, otrzymał tytuł i charakter radcy 
wyższego Sądu krajowego. 

Prezydent ministrów, jako kierownik Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował inżyniera Franciszka 
Skowrona starszym inżynierem w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych. 

— Odznaczenie. Witołd hr. Wolański otrzymał 
krzyż honorowy zakonu maltańskiego. Protomedyk 
Dr Józef Merunowicz otrzymał order żelaznej korony 
lil klasy, a Dr Antoni Krokiewicz order Cesarza 
Franciszka Józefa za zasługi, położone około stłumie- 
nia epidemii. 

— Ustępująca Rada miasta Lwowa odbyła wczo- 
raj ostatnie swe posiedzenie, na którem prezydent 
Mochnacki dał obraz działalności Rady w ostatnim 
roku jej urzędowania. W imieniu Rady dziękował 
X. kanonik Mazurak prezydentowi za jego pracę. 
Nowa Rąda zbierze się dziś dla weryfikacyi swego 
wyboru. 

— Pożar w Krośnie w nocy z 28 na 29 z. m. 
zniszczył w rynku cztery domy mieszkalne. Szkoda 
wynosi około 17.000 złr., ubezpieczona w krakow- 
skiem Tow. asekuracyjnem. 

— Z Rzymu doszła wiadomość o śmierci Dra Ar- 
tura Wołyńskiego, dyrektora Muzeum Kopernika, 

— Pochwalski święci nowe tryumfy. Kraków, Mo- 
nachium, Berlin, Wiedeń — to pojedyncze szczeble 
jego sławy; obecnie ostatni Paryż nada jego nazwi- 
sku europejski rozgłos. Artysta nasz wystawił w sa- 
lonie kilka portretów, które zrobiły wielkie wrażenie, 
sądząc już z krótkich wzmianek dziennikarskich, — 
Figaro, w przeglądzie obrazów, skreślonym à vol 
d oiseau, twierdzi, że nazwisko Pochwalskiego będzie 
demain celèbre à Parts. 

W Journal des Débats znakomity krytyk p. Andrė 
Michel tak się wyraża o naszym artyście: „Patrzcie 
na piękny portret hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, 
wystawiony przez malarza z Krakowa p. Kazimierza 
Pochwalskiego, z którym spotykam się po raz pierw- 
szy. Siła, stanowczość, wyrazistość, charakterystyka 
postaci, prostota i wdzięk faktury, wszystko się mie- 
ści w tym portrecie; to człowiek, dusza, rasa, którą 
się odgaduje i znajduje w tym tłustym i ciemnym 
obrazie, * 

Na innem znowu miejscu pisze w Kigarze znany 
krytyk Karol Yriarte: „Nie my sami ogłosiwy p. Po- 
chwalskiego za portrecistę zupełnie wyjątkowego (hors 
ligne). Jego model, p. Stanisław Burzyński, jest ty- 
pem słowiańskim, silnie akcentowanym, człowiek sil- 
nie zbudowany, potężny, bardzo wysoki, silnie osa- 
dzony na nogach, ubrany całkiem czarno. Głowa jest 


cudem (merveille) sztuki malowania i wykonania; f. 


jest to dzieło bardzo daleko idące. Ton ogólny jest 
umiarkowany, gamma ciemna, a pewne wrażenie 
smutku zdradza pochodzenie malarza i modelu. Ale 
artysta umie być bardziej ożywiony i świetny, bo 
takim okazuje się w portrecie hr. W. Dzieduszyckiego.* 

— 0 ś. p. księciu Auguście Czartoryskim, Sale- 
zyaninie, umieszczamy udzielony nam uprzejmie ustęp 
z listu X. Kamila Ortuzar'a, który był nieodstępnym 
towarzyszem księdza Augusta i który był także i 
przy jego zgonie w Alassio. Pisze on o ostatnich 
dniach życia księdza Augusta do jednego z księży 
Salezyanów: „Jegomości wiadomo dobrze, jak podzi- 
wienia godnym był książę w spełnianiu wszystkich 
swoich cnót, albowiem jakim był w nowicyacie, ta- 
kim pozostał aż do końca swojego żywota. Otrzy- 
mawszy 3 kwietnia r. z. święcenia kapłańskie, od- 
prawiał mszę św. od tego czasu codziennie, wyjąwszy 
dni spędzone w podróży i dwa ostatnie dni swojego 
życia. W piątek 7 kwietnia b. r. uczuł się osłabio- 
nym i stracił apetyt i w sobotę był także osłabiony, 
ale nie nie zapowiadało niebezpieczeństwa, lubo stan 
zdrowia jego ustawicznie wzbudzał obawy do tego 
stopnia, iż lekarz jego jeszcze przed rokiem zapowie- 
dział, że X. August może umrzeć w jednej chwili 
z powodu słabości serca, sprowadzonej chorobą płuc. 
1 tak też się stało. W sobotę po Wielkanocy napisał 
był do ojca swego, iż przyjedzie doń w odwiedziny 
do San Remo. W poniedziałek 10 z. m. odprawiwszy 
rozmyślanie, przeszedł się naokoło willi, i spożył obiad 
z tymi, którzy go otaczali, a o godz. 7 wieczorem, 
spoczywając w swojem poręczowem krześle, na któ- 
rem niegdyś X. Boseo siadywał, stracił nagle przy- 
tomność; udzielono mu ostatniego pomazanią z od- 
pustami i umarł na temże krześle spokojnie bez bo- 
leści i bez konąnia. Książę mieszkał ze mną (X. Or- 
tuzarem) i z trzema młodzieńcami aspirantami, rodem 
z Polski, we willi będącej własnością jednego kano- 
nika, przyjaciela Salezyanów, który ją oddał do dys- 


pozycyi czasowej naszemu Zgromadzeniu. W Alassio 
odprawiliśmy wspaniałe egzekwie, na których byli 
obecni brat zmarłego Witołd, ciotka jego Izabella, 
kapelan ich X. Desjardus, nauczyciel Witołda i dama, 
towarzysząca księżnej Władysławowej Czartoryskiej, 
która pozostała wraz z księciem Władysławem w San 
Remo, bo oboje są ciężko chorzy. Ciało zabalsamo- 
wane leży jeszcze w Alassio w kościele św. Rocha, 
a we wtorek (25 kwietnia) odprowadzi je X. Dęs- 
jardus na granicę Włoch, zkąd inni panowie zabiorą 
je do Sieniawy.“ 

Do słów tych dodaje osoba, której zawdzięczamy 
udzielenie nam tej osnowy listu X. Kamila Ortuzara 
następujące szczegóły z życia księdza Augusta: „Co 
się tyczy życia X. Augusta w pierwszych dwu la- 
tach jego pobytu w zakonie, uderzało nas wielkie 
jego umartwianie się tak, iż powszechnie nazywano go 
drugim Alojzym. Z zamiłowania znosił on cicho i spokoj- 
nie różne cierpienia fizyczne i moralne i budowała nas 
wszystkich wielka jego pokora. Miał bystrość umy- 
słu i świecką naukę większą, aniżeli inni z jego oto- 
czenia. W szkole teologii odpowiadał jako student 
znakomicie. Za jakie lat 10, kiedy okażą się owoce 
z kolegium w Valsalice, w którym dzięki jego przy- 
czynie jest miejsce na 150 Polaków aspirantów 
Salezyańskich, stanie się jawną jego wielka zasługa. * 

— Otwarcie wystawy w Chicago wywołało liczne 
opisy i gorące zachwyty korespondentów. Widok, jaki 
przedstawiają pawilony i budynki, usprawiedliwia 
utartą już nazwę ludową white city, białe miasto. 
Niezwykłe, wprost zdumiewające wrażenie wywierać 
mają wspaniałe, olbrzymich rozmiarów hale i gma- 
chy. Pierwsze miejsce zajmuje pałac górnictwa i hala 
elektryczności o dziesięciu wyniosłych wieżach i roz- _ 
piętych między niemi potężnych kopułach. Niemniej 
kolosalne są pawilony sztuki, przemysłu i rzemiosł. 
W hali muzycznej jest miejsce dla 2.000 artystów. 
Z pawilonem maszyn łączy się mnóstwo mniejszych 
budynków. Wogóle w wystawie kolumbijskiej bierze 
udział 55 narodów i 37 obcych kolonij. Administra- 
cya wystawy oblicza sumę wydatków, poczynionych 
przez inne kraje, na 18 milionów złr. Koszta wy- 
stawy, urządzenie terenu, sztuczne jeziora, pochłonęły 
przeszło 50 mil, złr. Największy kredyt (2 mil. złr.) 
uchwaliły Niemcy; tyleż prawie przyznała Francya. 
Japonia i Brazylia uchwaliły po 1'/, miliona złr. 
Anglia nie okazuje dla amerykańskiego dzieła zbyt 
wiełe entuzyazmu, lecz mimo to na samą wystawę 
sztuki wysłała 1.100 obrazów. Prezydentowi przed 
zwiedzaniem pawilonów wręczono urzędowy spis 
35.000 wystawców. Lista ta nie jest jednak wyczer- 
pująca. Na t. zw. Midway Plaisance zwraca uwagę 
wieś austryacka, japoński bazar, panorama Alp szwaj- 
carskich, pyszny pałac maurytański, dom pompejań- 
ski i ulica z Kairu, mniej podobno malownicza, niż 
ta, którą podziwiano na wystawie paryskiej, Midway 
Plaisance zajmuje obszar 200 metrów szerokości i 
1'/, kilometra długości. Tutaj jest miejsce zabaw i 
rozrywek, których oczywiście jest niemało i rozmai- 
tych. Komunikacya na olbrzymim placu wystawowym * 
jest ułatwiona i różnorodna; można nawet pływać 
gondolami wśród sztucznych lagunów. Jeziora z lagu- 
nami obejmują 37 hektarów, a pomiędzy uroczemi 
wysepkami przesuwają się małe parowce. — Według 
policyjnych obliczeń podezas otwarcia wystawy było 
obecnych 300.000 widzów. 

— Nowy wynalazek amerykański. Ameryka jest 
0 ią wynalazców i wynalązków. Po telegrafie, te- 
lefonie, przyszła teraz kolej na telautografię. Znany 
fizyk, p. Elisah Gray, rozstrzygnął problemat pisania 
na odległość. Dość będzie skreslić u siebie, na jakim- 
bądź papierze, słów parę, aby autograf został odbity 
na stacyi przeznaczenia. Zamiast sieci telefonicznej 
możemy mieć niebawem sieć telautograficzną. Abo- 
nenci będą pisali, a pismo ich zostanie odtworzone 
przed oczami adresata. Nie dość na tem, choćby na- 
wet abonent, otrzymujący depeszę, był nieobecnym, 
pióro samo skreśli ją na pozostawionym papierze. Re- 
produkcya pisma nie jest wynalazkiem nowym. Tele- 
grafy księdza Caselli, Lenoir'a, Meyer'a, postawiły 
sobie to zadanie, lecz w przyrządy te trzeba było 
włożyć ćwiartkę zapisanego papieru, wtedy dopiero 
reprodukowały pismo. Wynalezione w r. 1890 pióro 
elektryczne Cowpera kreśliło już samo słowa, które 
na stacyi przeznaczenia były reprodukowane przez 
drugie pióro, lecz wymagało to odrębnego papieru i 
sposobu pisania. Telautografia p. Elisah Gray jest 
udoskonaleniem tych wynalazków. Pisze się luh ry- 
suje na jakimbądź papierze ołówkiem, piórem lub ną- 
wet szpilką, a przyrząd odtwarza wiernie każdą kro- 
skę. Można pisać po 35 słów ną minutę. Pod ko- 
niee marca czyniono próby transmisyi pisma pomię- 
dzy New-Yorkiem i Chicago. Wypadły one pomyśl- 
nie. W New-Yorku utworzyła się kompania, celem 
eksploatowania tego wynalazku. Przyrządy mają funk- 
cyonować na wystawie w Chicago. P. Gray nie ogło- 
sił jeszcze opisu swojego aparatu, wiadomo tylko, że 
jest on niawiele większy od telefonu, tak że łatwo 
go będzie umieścić na biurku. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


Przedstawienia rozpoczynają się od 1 
maja o godz. 7'/4, 

W sobotę 6 b. m. trzeci gościnny występ 
Romana Źelazowskiego: Uriel Akosta, tra- 
gedya w 5 aktach Karola Gutzkowa. 

W niedzielę 7 b. m. czwarty gościnny wy- 
stęp Romana Zelazowskiego: Otello, trage- 
dya w 5 aktach Szekspira. 

W poniedziałek 8 b. m. piąty gościnnny w y- 
stęp Romana Żelazowskiego: Wilhelm Tell, 
dramat w 5 aktach Fryderyka Schillera, ; 


— Dnia 3 maja pochmurno, w południe deszcz ; 
termometr od --10:5 spadł wieczorem na --6'4 C. 
Baromętr opada; o godzinie 7-mej rano dnia 4 maja, 
stan jego był 741:4 mm., termometru --62 ©. Wiatr 
wschodni. 


W piątek dnia 5 maja: św. Gotarda b. i Pinsa V. 


A) 
Pogrzeb ś. p. Józefa Blizińskiego 


odbył się dziś o godzinie 3 po południu. Wziął 
w nim udział nader liczny zastęp publiezności, a 
gremialnie przybyli dziennikarze, artyści i literaci. 
Przy wyniesieniu zwłok przed domem żałoby prze- 
mawiał p. Michał Bałucki i p. Maryan Gawalewicz 
z Warszawy. Kondukt prowadził X. infułat Krze- 
mieński w licznej asystencyi duchowieństwa. Po- 
chód otwierała „Harmonia,* potem szedł oddział 
Sokołów,“ a deputącye z wieńcami poprzedzały 
karawan ze zwłokami. Z niektórych domów po- 
wiewały żałobne sztandary. =` 

W chwili zamknięcia dziennika doszedł pochód 
do ogrodu Strzeleckiego. > 

X 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Odczyty prof. Morawskiego. Prof. Morawski za- 
kończył wczoraj szereg świetnych odczytów c 
cesarzu Hadryanie. We wczorajszym znakomitym 
wykładzie prelegent przedstawił naprzód w krótki 
i jasny sposób reformy wewnętrzne, zaprowadzo- 
ne w cesarstwie za panowania Hadryana, a na- 
stępnie przy sposobności opisu podróży cesarza 
po rozległej przestrzeni rzymskiego imperyum na 
kreślił wspaniały obraz stosunków całego ówcze- 
snego świata, a zwłaszcza Egiptu i Palestyny. — 
Postać Hadryana, któraj subtelna psychologia zdo- 
łała poprzednio tak zająć i zachwycić słuchaczy, 
ukazywała się kolejno wśród wzburzonej społe 
czności żydowskiej, u stóp piramid i posągu 
Memnona, w ukochanych wreszcie przez cesarza 
Atenach wśród murów poświęconej przez siebie 
świątyni olimpijskiego Zeusa. Powstanie Bar: 
Kochby dało prelegentowi powód do głębokiej 
charakterystyki żydowskiego plemienia i roli, 
jaką Żydzi odgrywali w cesarstwie. Uzupełniały 
się szczegóły tła, na którem coraz wyraźniej i 
dobitniej rysowała się animula vagula blandula 
cesarza, gnana wciąż naprzód niepokojem i żądzą, 
złamana pod koniec cierpieniem fizycznem i pustką, 
jaka się wytwarzała dokoła tej dziwnej, niezro 
zumiałej dla współczesnych natury. Opis pomników 
sztuki, które po Hadryanie pozostały, świadczących 
po późne wieki o cesarzu, który był semper in 
omnibus varius i kilką uwag reasumujących i 
ogólnych zakończyły wytworne studyum uczonego 
profesora, jedno z najpiękniejszych i najbardziej 
zajmujących, jakie nam się kiedykolwiek zdarzyło 
słyszeć. 


Dział ekonomiczny. 


Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie. 


Stan wkładek z dniem 31 
marca 1893 r. wynosił . 

W miesiącu kwietniu b. r. 
złożono 


złr. 2,452.263 ct. 14 


2 a, A WAABOĆ OBI 1, 04 
Razem  złr. 2,632 346 ct. 68 
W tymże czasie zwrócono złr.- 103.298 ct. 97 
Stan wkładek w dniu 30 


kwietnia b. r. wynosił złr. 2,529.047 et. 71 


Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie wykazuje 
za kwiecień następujacy ruch: 

Udziały: Stan z początkiem miesiąca: 93.621 zlr. 
T2 eent.; wpłynęło: 463 złr. 39 et.; zwrócono: 
1.510 złr. 90 et.; stan z końcem miesiąca: 92.574 
złr. 21 et. 

Wkładki: Stan z początkiem miesiąca: 253.012 
złr. 96 ct.; wpłynęło: 17.614 złr. 55 et.; zwróco- 
no: 17.482 złr. 85 ct.; stan z końcem miesiąca: 
258.144 złr. 66 ct. By r 

Pożyczki: Stan z początkiem miesiąca : 478.368 
złr. 12 ct.; spłacono: 132.317 złr. 80 ct.; udzie- 
lono nowych pożyczek : 130.634 złr. — ct.; stan 
z końcem miesiąca: 476.684 złr. 32 et. 


Telegramy własne „Czasu“. 


przemysłu jest małoznaczącą, a dla Podola niemal 
tak ważną być może, jak dla okolie, posiadających 
rzeki, mające melioracye wodne.— Obsadzenie dróg 
drzewami przy tak rozgałęzionej sieci dróg wszel- 
kich kategoryj będzie również doniosłego znacze 
nia, stanowiąc zaporę dla ustawicznych wiatrów, 
a tem samem na klimat oddziałać musi. Przepisy 
odnośne sięgają r. 1837 i 1856, są przestarzałe i 
niedostateczne, bo drzew dotąd niema. Trzeba 
więc ustawy, ściśle wykonywanej i prowadzącej 
do celu, aby spowodować obsadzenie dróg i sta- 
nowczą ochronę przed szkodnikami. Wniosek dąży 
do polecenia Wydziałowi krajowemu, by sprawę 
zbadał i projekt do odpowiedniej ustawy przedło- 
żył na następnej sesyi. 

Wniosek odesłano do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

Emil Torosiewicz motywował swój wniosek 
w sprawie udzielenia subwencyi dla misyj kato- 
lickich. Mowca zastanawiał się nad przyczyną 
emigracyi, który to ruch nie był spowodowany 
brakiem zarobku. Kolonizacya Mazurów byłaby 
korzystna. Wschodnia część kraju jest bowiem 
mało zaludniona. Jeźli mowa o wyzyskiwaniu, to 
obywatelstwo raczej jest wyzyskiwane przez ro- 
botników. Misye. oddałyby usługę wielką, gdyż 
wstrzymałyby ruch emigracyjny. Następnie prze- 
szedł mowca do kwestyi defraudacyj gorzelnia- 
nych, przyczem dodał, że kraj nie zapomni nigdy 
Steinbachowi zarzuconej mu zniewagi. Na ten te- 
mat przemawiał mowca dalej. 

Marszałek przerywał mowcy dwukrotnie, zwra- 
cając jego uwagę, iż to, co mówi, nie należy do 
motywów wniosku. 

Mowca oświadcza dalej, że kiedyś, jak zajdzie 
potrzeba, wypowie wszystko, co mu leży na sercu 
bez względu na to, czv się to będzie komu podo- 
bać, czy nie. Dopóki lud na Rusi nie zostanie umo- 
ralniony, dopóty szkoły nie zdołają spełnić swego 
zadania. Do rady szkolnej krajowej zwraca się 
mowca z prośbą, aby te szkoły, gdzie uczą socy 
aliści i demagogi, zamknąć; w końcu prosi, aby 
wniosek jego odesłano do komisyi budżetowej. 

Metropolita Sembratowicz zabrał głos dla 
sprostowania niektórych faktów,  podniesionych 
przez TDorosiewicza Protestuje on, że nie Moskwa 
i szyzma były przyczyną emigracyi. Nie był tego 
powodem brak religijności u kapłanów. Księża 
nie namawiali do emigracyi, ale owszem perswa 
dowali. W końcu protestuje przeciw twierdzeniu, 
jakoby księża ruscy agitowali przeciw szlachcie 
i Polakom; owszem dążą oni do tego, aby żyć 
z nimi w najlepszej zgodzie. (Oklaski). 

Huryk protestuje, akoby lud wyzyskiwał oby- 
wateli. 

Bobrzyński protestuje, jakoby nauczyciele 
byli socyalistami. Gdyby taki fakt zaszedł Rada 
szkolna samej szkoły wprawdzie nie zamknie 
przed ladnością, ale zamknie ją przed takim nau- 
czycielem. (Oklaski). 

Okuniewski sądzi, że skoro Torosiewicz po- 
łączył swój wniosek z propinacyą, należałoby jego 
wniosek odesłać do komisyi propinacyjnej. (We- 
sołość). 

Teliszewski oświadcza, że głosować będzie 
z przyjaciółmi przeciw odesłaniu wniosku do ko- 
misyi. 

Wniosek Torosiewicza odesłano do komisyi bu- 
dżetowej. Za odesłaniem głosowała prawica. Prze- 
ciw głosowała lewica, Rusini, Namiestnik, Stani 
sław Badeni, Gustaw Romer i Ziemiałkowski. 

Wniosek Okuniewskiego w sprawie utworzenia 


CZAS z Piątku 5 Maja 1898. 


Petycyę Jana Kazimierza Kratzera, nauczyciela 
szkoły 4 klasowej w Kętach, o podwyższenie pła- 
cy z 450 złr. do 500 złr., przekazano Radzie 
szkolnej do możliwego uwzględnienia przy roz- 
dawaniu zapomóg. 

Sejm przeszedł do porządku dziennego nad pe- 
tycyą wydziału Rady powiatowej w Sokalu o ze- 
zwolenie, aby zaciągnąć się mająca pożyczka 
20,000 złr. na budowę szpitala mogła być spła 
coną z taks leczniczych. 

Również przeszedł Sejm do porządku dziennego 
nad petycyą gminy i obszaru dworskiego Podliski 
i Wiszenka w sprawie o wydzielenie z okręgu 
sądowego Sądowa Wisznia i wcielenie do okręgu 
sądowego w Mościskach. 

Nad petycyą gminy Stale powiatu tarnobrze- 
skiego o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów 
utrzymania nieślubnej córki Heleny Lenard w szpi- 
talu św. Rocha w Budapeszcie w kwocie 216 złr., 
przeszedł Sejm do: porządku dziennego. 

Petycyę wydziału Rady powiatowej w Borszezo- 
wie o pomoc dla ludności tamtejszej okolicy, do- 
tkniętej nieurodzajem, odstąpiono rządowi do zba- 
dania i możliwie jak najprzychylniejszego uwzglę- 
dnienia. 

Petycyę związku powiatowych kas dla chorych 
w okręgu Zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny o zniżenie 
taksy szpitalnej dla chorych członków kas związ- 
kowych, odstąpiono Wydziałowi krajowemu do 
załatwienia. 

Petycyę gminy Jasień w powiecie kałuskim o 
wyjednanie jej prawa poboru surowicy solnej z po- 
bliskich źródeł w Krasnej dla bydła, odstąpiono 
rządowi z usilnem zaleceniem do uwzględnienia. 
, Petycyę członków gminy Lipska w powiecie 
cieszanowskim ze skargą na nadużycia członków 
tamtejszej zwierzchności gminnej, odstąpiono Wy- 
działowi krajowemu do ścisłego dochodzenia i od- 
powiedniego zarządzenia. 

Do komisyi budżetowej został wybrany Abra- 
hamowicz. 

Wpłynął wniosek Żardeckiego w sprawie zmia- 
ny ustawy drogowej. 

Następne posiedzenie w sobotę. 

Lwów 4 maja. Sejmowa komisya gminna od- 
była wczoraj wieczorem posiedzenie, na którem 
przystąpiono do ogólnej dyskusyi nad wnioskawi 
pp.: Pilata i Rutowskiego. Ze strony Wydziału 
krajowego byli obecni pp.: Chamiec i Weresz- 
czyński. 

W dyskusyi brali udział pp.: Rey i Męciński, 
obaj w duchu przeciwnym wnioskowi p. Ratow 
skiego. P. Męciński wniósł, aby nad wnioskiem 
p. Rutowskiego przejść do porządku dziennego 
i przedłożyć Sejmowi zasady reformy gminnej 
w myśl wniosku p. Pilata. P. Rutowski bronił 
swego wniosku, podnosząc, że postawił go w celu 
stworzenia substratu do obrad. Swego projektu 
ustawy nie uważa jako skończoną doskonałość. 
Z myślami, zawartemi we wniosku p. Pilata, zga- 
dza się, z wyjątkiem projektu stopniowego wpro- 
wadzenia gmin zbiorowych. 

Na tem przerwano posiedzenie; do uchwał nie 
przyszło. 

Czerniowce 4 maja. We wsi Komarestie 
powstał wczoraj rokosz chłopów, którzy przemocą 
zmusili właściciela Wasilko do: opuszczenia nale 
żnej mu łąki. Musiano sprowadzić kompanię 
wojska. 

Wiedeń 4 maja. Wieści dzienników o roko- 
waniach w sprawie traktatu handlowego Austryi 
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w Carskiem Siole. Przypuszczają tu, że car przy-|z wyjątkiem Hintzego, głosować solidarnie prze- 


chyli się do prośby Giersa i poruczy mu całko- 
wite prowadzenie ministerstwa spraw zagrani- 
cznych; z drugiej jednak strony doradzi ministro- 
wi, aby w ciągu lata szanował jeszcze, o ile mo 
żności, swoje siły. 

Berlin 4 maja. Gabinet norwegski ukonsty- 
tnował się w następujący sposób: Stang, prezes 
ministrów; Thorne, minister spraw wewnętrznych; 
Foru, finansów; Bang, oświaty; Hagerup, sprawie- 
dliwości; Ollson, obrony krajowej; Niellsen, robót 
publicznych. 

Paryż 4 maja. Dzienniki tutejsze donoszą, że 
socyalistyczny deputowany, Baudin, wyzwał na 
pojedynek prezesa ministrów, Dupuy. Dupuy miał 
powiedzieć na korytarzu Izby, że dobrze się stało, 
iż Baudin został aresztowany i traktowany ostro 
przez policyę. Podczas posiedzenia każdy deputo- 
wany, a tem bardziej reprezentant klasy robotni- 
czej, powinien być nie na meetingu, lecz w Izbie. 

Belgrad 4 maja. Panuje tu ogólne przeko- 
nanie, że Pasicz ustąpi w najbliższym czasie z kie- 
rownictwa partyi radykalnej. Co do osobistości, 
która w miejsce Pasieza stanie na czele stronni- 
ctwa, nie powziął jeszcze radykalny komitet cen- 
tralny żadnej uchwały. Kwestya ta będzie zape- 
wne rozstrzygniętą dopiero po wyborach do skup- 
czyny. 

Wybory do belgradzkiej rady gminnej odbyć 
się mają 20 b. m. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 4 maja. Wiener Ztg ogłasza: Dr Jan 
Bołoz Antoniewicz mianowany został nadzwy- 
czajnym profesorem historyi sztuki przy uniwer- 
sytecie lwowskim. 

Wiedeń 4 maja. Do książęco-biskupiego pa- 
łacu nadeszły liczne gratulacye z powodu 50-let- 
niego jubileuszu kapłańskiego kardynała Gruschy, 


który bawi obecnie w Rzymie. Między innemi na-| 


deszły gratulacye od księżnej Modeńskiej, od du- 
chowieństwa, szlachty i katolickich korporacyj. 

Wiedeń 4 maja. Z Czech, z dolnej i górnej 
Austryi nadchodzą wiadomości o spadłych obfitych 
deszczach. 

Wiedeń 4 maja. Dwustu robotników, zaję- 
tych przez Towarzystwo parowej żeglugi na Du- 
naju, zawiesiło roboty. Powodem strejku jest od- 
mowa podwyższenia płacy. 

Line 4 maja. Sejm krajowy uchwalił wezwać 
rząd, aby nie przedstawiał do cesarskiej sankcyi 
przyjętego przez parlament projektu ustawy o kon- 
cesyonowanym przemyśle budowlanym. 

Grac 4 maja. Sejm krajowy został zamknięty. 

Tryest 4 maja. Nowe wybory do tutejszej 
go nazapej Rady miejskiej rozpoczną się dnia 

. m. 

Abazzia 4 maja. Arcyksiężna Stefania przy- 
była tu wczoraj i po krótkim wypoczynku udała 
się w dalszą podróż. 

Buda-Peszt 4 maja. Cesarz zwiedził wczo- 
raj po południu wystawę kwiatową. 

Bnuda-Peszt 4 maja. Cesarz odbył dzisiaj 
przegląd tutejszej załogi i wyraził zadowolenie 
swoje z wyćwiczenia i karności wojska. 

Z różnych stron kraju donoszą o obfitych desz- 
czach. 

Poczdam 4 maja. Cesarstwo niemieccy po- 
wrócili tu wczoraj wieczorem. 

Berlin 4 maja. Cesarz, prybyyay wczoraj 


ciw wnioskowi Huenego 

Drezuo 4 maja. Książę Maksymilian zacho- 
rował na ospę. 

Rzym 4 maja. Kardynał Rampolla przyszedł 
już zupełnie do zdrowia. 

Londyn 4 maja. Izba niższa przyjęła 279 
głosami przeciw 201 w drugiem czytaniu bil, do- 
tyczący ograniczenia dnia roboczego w kopalniach 
do ośmiu godzin. 

Londyn 4 maja. Wczoraj odbył się w Guiłd- 
hall wielki meeting, w którym wzięło udział tak- 
że kilku unionistycznych deputowanych. Zgroma- 
dzeni uchwalili jednomyślnie rezolucyę przeciw 
bilowi home-rule. i 

londyn 4 maja. Zaręczyny księcia York 
z księżniczką Maryą Teck ogłoszone zostały urzę- 
downie. 

Chrystyania 4 maja. W Storthingu odczy- 
tał prezes ministrów Stang oświadezenie, iż tak 
on sam, jak i jego koledzy uważali za obowią- 
zek patryotyczny iść za wezwaniem króla. Gabi- 
net unikać będzie wszelkich kroków, przesądzają- 
cych sprawę konsularną i nie uczyni niczego, coby 
stało na przeszkodzie konstytucyjnej wspólnej 
pracy ciała ustawodawczego. - |= 
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Od Administracyi „Czasu‘‘ 


Zebrane ze składek centowych za staraniem 
$. p. Honoraty Siedleckiej, złożyła rodzina na re- 
stauracyę Katedry wawelskiej 38 złr. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Rohseidenc Bastkleider 10 fi. | 
50 kr. per Stoff zur kompleten Robe und 
bessere Qualitäten — sowie schwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11-65 
per Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 versch. Farben, Dessins etc.). Por- 
to- und zollfrei. Muster umgehend. Briefe ko- 
| sten 10 kr. und Postkarten 5 kr. Porto nach 

der Schweiz. Seiden-Fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hoff.), Zürich. (24 3-5) 


| 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
poleca swoje składy i wystawę na I piętrze. 
Filiżanki chińskie i japońskie. 
Papierośnice i pularesy skórkowe. 
Hamaki i przyrządy gimnastyczne. 


(965 14) 


Lwów 4 maja. (Ze Sejmu). Początek posie-|w Galicyi gimnazyów żeńskich, po umotywowaniu,|z Rumunią wypada przyjmować z nadzwyczajną] wieczorem do pałacu w Poczdamie, odjechał oso- >. 
dzenia o godz. 11 m. 25 Urlop otrzymał Kapri| odesłano do komisyi szkolnej. i ostrożnością. s bnym pociągiem do Berlina, gdzie zabawił dłuż- A 
na dii He dob: Następnie motywował poseł Rayski wniosek| Wiedeń 4 maja. Do Polit. Corresp. donoszą | szy czas u kanclerza Capriviego, a następnie po- F-A 

Z kolei motywował poseł; y ivien wniosek |Swój z projektem ustawy, zaprowadzającej język |z Petersburga: W ministerstwie komunikacyi, z po-| wrócił do pałacu. >=] 
swój w sprawie zapobieżenia niszczeniu lasów, ob |polski w gimnazyum II we Lwowie i w gimna-|śród innych robót publicznych, na pierwszy plan] Berlin 4 maja. Na wczorajszem posiedzeniu s 4 
niżenia taryf przewozowych dla węgla kamienne: |zyum brodzkiem. Mowca powołał się na daty sta: | wysunęła się budowa gościńców, odpowiadających | parlamentu, w ciągu dyskusyi nad sprawozdaniem REJ zi å e 
go, popierania eksploatacyi torfu i obsadzania |tystyczne, które wykazuja, że stałej ludności nie | ekonomicznym i strategicznym potrzebom. Z prac, į komisyi wojskowej, oświadczył Caprivi, że rząd tak do samodzielnej kuracyi domowej, 
dróg drzewami. Mowca zaznaczył, iż do posta- | mieckiej, gromadnie mieszkającej w naszym kraju, | przyjętych i poleconych do szybkiego wykonania, | przyszedł do przekonania, iż obecna pokojowa siła jak niemniej do ś a 
wienia wniosku skłoniły go często powtarzające |niema. W ostatnich 10 latach zmniejszyła się lu-|wymienić należy następujące: W gubernii war-| prezencyjna jest niewystarczająca. Musimy się do poprzedniej kuracyi do kąpiel: SN 
się na Podolu nieurodzaje, spowodowane posuchą. | dność niemiecka o 96.000 głów. Pozostałe 220.000 szawskiej połączona ma być miejscowość Radzi-|magać — mówił kanclerz — aby poglądy mężów, Karlsbad , Marienbad , Franzensbad i inne N 
Przyczyną tejże są zmniejszające się kultury la |głów stanowią przeważnie żydzi, których do Niem-|min gościńcem 33 wiorst długim „2 drogą strate-|na których w razie wojny spada odpowiedzialność, (VI) miejsca lecznicze. (828) | 
sowe, gdyż lasy i stawy wywierają stanowezy | ców zaliczać trudno. Polskie gimnazya w środko- | giezną Kobielsk-Ostrów, w powiecie zaś miechow-|miały większą powagę, niż zapatrywania innych 
wpływ na opady deszczowe. Stawy również zni-|wej i w zachodniej części naszego kraju są prze- |skim Słomniki z Proszowicami. W okolicy War-|ludzi. Gdyby byli między nami Moltke i Roon, - 
kają i przemieniane bywają na łaki i role, Nie | pełnione j rząd nierad tworzyć nowych gimnazyów |szawy ulepszona ma być sieć gościńców zgodnie|lepiej zapewne, niż my, broniliby przedłożeń woj- 
moita a NAYE PZA M taak | bE ora PDS JE OJO od Trage a cwi |aktwyc Aiad jeneralin nie bodio, ia] iaaa mar iananpra i- SWOJ 
złych stosunków lub z chciwości do wyniszczania | ZaTaczie " dzenie języka pol-|kredyt w kwocie mil. rubli na budowę dróg|utrzymywać, że nasze siły wojenne pozwoliłyb Wieden 4 maja 2 godzina 30 min. Bam 
lasów się przyczyniają, ale rzeczą jest władz rzą |skiego, jako WSO PE aaa gimna-|w zachodnich guberniach w długości 279 wiorst och as eA jak w Act 1870, aida wy: 3 po poł. BE. 
dowych, by przez zbytnią pobłażliwość przy kon- |zyach we Lwowie i y frek ach. Mowca przedsta- |i dwóch nowych mostów: na Niemnie koło Olity|ruszyć na pole walki. Idzie ta o tak ważną kwe- „r. o. SĄ 
sensach na karczunki nie narażały okolicę na] wia następnie statysty RA; wencyl A wtych|i na Dnieprze koło Smoleńska. W gubernii wo-|styę, że nigdy ważniejszej nie przedłożono w par | œ $ papier.opod.. | 98 40 | Anglobank..... Tuy 
ujemny wpływ wyniszezonych lasów. Głód w r.jgimnazy IEA 3 portow ARNE aty łyńskiej, według projektu, ułożonego przez zarząd | lamecie; idzie o byt, o przyszłość, o honor Nie- SE 40, złota” RU 30 wa” : 
1891 i 1892 w Rosyi przypisują wyniszczeniu la- |żyam we Lwowie uczęszczają Abb: a! iczbie palstwowy w porozumieniu z interesowanymi prze-| miec. Musimy wzmocnić nasze siły, aby utrzymać CE 4 koronowa | 96 95 "= _ 
sów. Do ochrony lasów dwojakie służą sposoby: moskalofile, stroniący od narodowego z RE. mysłoweami i rolnikami, zbudowany ma być sze-| pokój. I mój poprzednik, taki geniusz dyplomacyi, | Akcye ban. ausst.-w. t 
wykonywanie ustaw, które są dobre i ułatwienie | mnazyum, co Jest wielce szkodliwem k atego do- | reg gościńców w długości razem 584 wiorst, łą-|że podobnych mu raz tylko wydaje stulecie, uwa-|  „, kredytowe . 339 40 
używania innych środków opałowych, t. j. węgla | maga się natychmiastowego zaprowadzenia pol- czących poszczególne miejscowości z południowo-|żał wzmocnienie armii za konieczne. Chcemy czai Jocwę $3 
kamiennego i torfu w okolicach bezleśnych. Wę-|skiego języka wykładowego w całem gimnazyum. | zachodnią linią kolei żelaznej. i ż , |utrzymać pokój, a gdyby to było niemożliwem, chce- Dukaty doś. a 
giel jest za drogi, z powodu wysokiej taryfy prze- Wniosek odesłano do komisyi szkolnej. iet Berlin 4 maja. Na wczorajszem posiedzeniu j my zwyciężyć. Chcemy mieć zawsze wystarczające | Marki .. ...... 60 10 
wozowej, a w czasie transportu nie można ustrzedz Pogorzelcom w Powitnie uchwalono zasiłek | parlamentu ukazali się wszyscy posłowie polscy ;|siły do strategicznej wojny zaczepnej i do przeszko- E Anpa i | Her- z 
otwartego wozu od kradzieży. W Kónigshiltte ko-|z funduszu „krajowego w wysokości 400 złr. nie brakowało żadnego. Uderzała obecność posłów | dzenia, aby Ks. Poznańskiego i półnoeno-zachodnich 6 Na dag pg > jg ry papi dd iky, 
sztuje 100 cetnarów metrycznych węgla 32 złr. Petycyę Zofii Kazanowskiej, nauczycielki dwu- | z Alzacji i Lotaryngii, którzy zwykle są nieobe-|Prus nie spustoszył kiedyś nieprzyjaciel. Niemcy | osy tureckie . . | BY = PME 1. 7 
40 ct., a transport do Tarnopola kosztuje 67 złr. klasowej szkoły w Trzebini, o udzielenie jej 080- | eni. Posłowie ci mają podobno zamiar głosować | chcą również bronić Alzacyi i Lotaryngii, alzackich À 
50 et, Jedynie obniżenie taryfy może sprowadzić | bistego dodatku do płacy w kwocie 100 złr., prze- przeciwko projektowi wojskowemu. Według Ger- i lotaryngskich naszych braci. Jestem upoważniony Usposobienie giełdy : stałe. 
nżytkowanie węgla w szerokich kołach i to wobec | kazano Radzie szkolnej do zbadania i Re E mani, przeważna liczba członków centrum, na-|do oświadczenia, że wniosek Huenego uważamy za| Berlin 4 maja. 
niemogącego się rozwinąć na Podolu przemysłu|w myśl $ 1 art. 15 ustawy szkolnej z "rosę wet mimo ostatniej mowy Caprivi ego, jest przę- możliwe do przyjęcia rozwiązanie kwestyi. Zresztą Banknoty austr.. .|166 45 14%, Listy likw. pols.! 64 
jest koniecznie potrzebnem. Równie ważnym jest | czerwca” 1892, o ileby przepis tego paragrafu miał |ciwną wnioskowi Huenego; jedynie 6 członków | możemy później zażądać tego, od czego dziś od- Krótki Wiedeń .. 166 40 | Akce. k Kar | " 

ap ml żę - iniejsz adku zastosowanie. ma zamiar głosować za tym wnioskiem. Jeżeli | stępujem - ślę PEP ZY d 
tort, który dawniej w gorzelniach podolskich był j w Elie CB SA R iela 1 iekt dzi 8. i YA, A ępujemy. 3 Banknoty ros.. . . 212 — „, austr. kred. . 177 — 
używanym i na Podolu znajduje się w obfitości. R et bie iasec zł nauczyc u- proje t dzisiaj upadnie, nastąpi stanowczo rozwią- „Po przemowach Kaltenborna i Huenego, dalszy |5%, Listy zast. pols. | 65 80 |Ultimo Ruble ... |212 26 
Trzeba jedynie impulsu, by rozbudzić ten prze- gorego Z Fazi T „9  zmoayn pyang rozporzą- | zanie parlamentu. $ l ciąg dyskusyi odroczony został do dzisiejszego po- pe 
mysł, który z powodu nieznajomości warunków | dzenia Rady szkolnej w sprawie przeniesienia go|- Berlin 4 maja. Köln. Zig otrzymuje następu- | siedzenia. > 
nowoczesnej eksploatacyi , jest zaniedbany m. Su |na posadę samoistną, odstąpiono Radzie szkolnej | jącą wiadomość z Petersburga: Minister Giers po- Berlin 4 maja. Według Vossische Ztg zgo- ODEO WIEDZIALNI KEDEETOR RATKEAWSZNON I 
ma 5.000 zir. na zbadanie pokładów i poparcie|do załątwienią. zostanie zapewne przez całe lato u swego syna|dzili się na wczorajszem posiedzeniu wolnomyślni, Michat Chyliński. T 
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w rublach i kop. . . . 


wszelkie papiery wartościowe. 
i kupuje i 

banknoty zagraniczne i monety ; 

© pszędaje: pod majkorsystiejazemi warunkami 


Kantor wymiany filii c. k 


E ZYORTOW NOCE TEK ON a EPA I ZE 


ESTEE P ZE 


w Krakowie, Rynek, L. 30. = 
twarza i uskutecznia sie “A 


gal. Banku hipotecznego» 


im nP A cz: 


z prowincyi 


+ 


CZAS z Piątku 5 Maja 1898. 


Tylko co wyszła książeczka p. t. 


Mysli 
Św. 0. Franciszka Z ASSJŻU 


na każdy dzień roku 


TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 


rozłożone. + WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. © 
Wydanie eleganckie, w bardzo ozdobnej 
oprawie. (1116 1-6) w Krakowie. (9766) 


Cena egzempl. 75 cent., 
pocztą o 15 cent. więcej. 


Nakład Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


WDOWA 


język franeuski i niemiecki, chce się umieś- 
cić jako towarzyszka lub zastępująca matkę 
przy osierociałych dzieciach. Adres: Kra- 
ków, ul. Floryanska, 1. 47, I piętro. (952 8-8) 


i do podró- 
Poleca się towarzyszka ży jw % 
wód. młoda, inteligentna, mówiąca obcemi języ- 
kami. -— Łaskawe zgłoszenia pod adr.: Halka 
poste restante Kraków. 


. żonaty, bez- 
Ekonom iiy, i 
lat liczący, od 24 lat w swym zawodzie 
obeznany praktycznie i teoretycznie, po- 
szukuje posady od 1go lip'a 1898 r. — 
Adres u p. $. ©. w Krakowie przy 
ul. Szewskiej pod Nr. 16. (1011-4 4) 


Mieczysław Błażowski 


zechce podać łaskawie swój adres. (1032) 
Wien, VIII., Josefsgasse 10. 


Dom piętrowy 
o ośmiu ubikacyach, z ogródkiem, w ładuem po- 
łożeniu za Wisłą w Dębnikach L. 100, jest ko- 
rzystnie do nabycia. Wiadom ść u introligatora 
linia A—B. L. 37 w Krakowie. Pośreduictwo 
wykluczone. (1098-1-3) 


KAMIENICA 


w śródmieściu, III-piętr., jest wskutek sto 
sunków familijnych korzystnie d> naby- 
cia na T'ẹ — Zgłoszenia w Biurze ko- 
mis-inform. Wł. Jaworskiego w Krakowie, 
ul. Grodzka Nr. 30. (1096 1 4) 


Wykształcona panna, 


NIEMKA, obecnie na posadzie — życzy sobie 
znaleźć posadę w porządnym domu izraelickim 
jako towarzyszka lub nauczycielka Niemka. 

. Adres; M. W. 100 poste restante Cie- 
(1014 3-3) 


szyn, Sziązk austr, 


MAGAZYN MÓD 
Aleksandry Zamoyskiej 


w Krakowie, Sukiennice L. 19, 
poleca 
na sezon wiosenny i letni 
kapeiusze damskie 

w wielkim wyborze, pióra strusie 
i fantazyjne, kwiaty paryskie, gor- 
sety, modne woalki, oraz wszel- 
kie nowości w zakres toalety 
damskiej wch: dzące. 

Zamówienia na suknie dam- 
skie przyjmu,e i wykonywa je 
w jaknajkrótsz. czasie, gustownie 
i elegancko, po cenach umiarkow. 


MB Zamówienia z prowincyi usku- 
tecznia jaknajspieszniej. (828-10-10) 


LIDKA 
Konkurs. 


6579. (1066 3 3) 


. 

re 

Nowe jarzyny: 
kalarepa, ogórki, marchew, szpinak 
it. p. — również przypominam się łaskawej pa- 
mięci Szan. PP. Odbiorców w Zakładach kąpie 
lowych, że obecnie, jak w latach ze.złych, na 
zamówienie po:ztą wysyłać będę. (1074-1-6, 


E. Uklański, 
Zarząd ogrodów w Olszy, poczta Kraków. 


Majątek ziemski 


przy drodze krajowej, pół mili od Rze- 
szowa odległy, obszaru około 600 mor- 
gów ornej ziemi, a blisko 100 morgów 
pastwisk, łąk 1 krzaków, z okazałym 
piętrowym domem mieszkalnym, ogro 
dem, oraz budynkami go*podarskiemi 
w bardzo dobrym stanie — jest z wol- 
nej ręki do nabycia. (1114-1-3) 

Bliż. wiadomości udziela Dr Włodzi- 
mierz Piliński, adwokat w Rzeszowie. 


L. 


'W celu obsadzenia posady leka- 
rza klimatycznego w Za- 
kopanem, na mocy ustawy krajo 
wej z 3 listopada 1891 r. Nr. 80 dz. 
u. kr., rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Do posady tej przywiązaną jest ro 
czna płaca 800 złr. i mieszkanie, o ile 
biuro klimatyki na to pozwoli. — Lə- 
karz klimatyki będzie mógł w myśl 
instrukcyi być zarazem gminnym le- 
karzem, z płacą roczną 150 złr., a 
nakoniec poruczanem mu być może 
szezepienie ospy i epidemie. 

Termin do wniesienia pedań do Ko- 
misyi klimatycznej na ręce Przewodni- 
czącego Czarkowskiego-(rolejewskiego, 
e. k. Starosty w Nowymtargu, jest do 
końca maja b. r. 

Do podań o tę posadę należy dołą- 
czyć metrykę urodzenia, świadectwa 
odbytych studyów (egzaminu fizykae- 
kiego), oraz poświadczenia instytucyj 
krajowych co do wykonywania prak- 
tyki publicznej. 


W SALI KASYNA POWSZECHNEGO. 


W piątek d. 4 maja 1893 r. i codziennie 
przedstawienie 


SEANCE STARTLING PHENOMENA 


znany we wszystkich częściach świata 
Prestidigitator i iluzyonista 


CHEVALIER THORN 


ź dziedziny nieodgadnionych tajemnic. p 
WIECZÓR W KRAINIE ZŁUDZEŃ 
NAJWIĘKSZY TRYUMEF ILUZYI 


po raz pierwszy w Krakow.e 


„AEROLITHA" 


ozyli tajemnica wędrowniczki powietrznej. 


popołudniowe 
cenach. 
(1100-1-) 
Początek popołudniowego przedstawienia o godz. 
popołudniu, wieczornego o 8 wieczór. 


BF- Bliższe szczegóły w afiszach. %6 
Bilety 4 do nabycia w księgarni 
. A. Krzyżanowskiego. 


Konkurs. 


L. 1169. (1113) 


Celem obsadzenia posady sekre= 
tarza Rady powiatowej 
w Brzeżanach wzywa się ma- 
jących chęć starania się o takową. 
ażeby najdalej do 10 czerwca 
b. r. wnieśli na ręce Prezesa Rady 
powiatowej podania swoje. 

Posaądę otrzyma tylko ' kompetent, 
który się wykaże z ukończonych stu- 
dyów prawniczych i odbytej praktyki 
w służbie administracyjnej, sądowej, 
adwokackiej lub notaryalnej. 

Płaca sekretarza wynosi rocznie 
1000 złr. z 15%, dodatkiem akty- 
walnym. 

Po odbyciu trzechletniej nienagan- 
nej służby, nastąpi stabilizacya, która 
nadaje prawo do emerytury, zastrze- 
żone w statucie emerytalnym Rady 
powiatowej z 27 stycznia 1882 roku 
L. 132. 


Brzeżany, d. 22 kwietnia 1893 r. 


Preżes. 


We środę, w sobotę, w rr È 
przedstawienie po zniżonye 


Nowytarg, dnia 18 kwietnia 1893 r. 


Przewodniczący Komisyi klimatycznej 
Czarkowski - Golejewski. 


Kapiele Reichenhall 


Pora od miesiąca maja 
do października. 


Kąpiele solankowe, žetyos, największe klimatycz- 
ne malejące lecznicze w Niemczech w Alpach bawar. 
Kąpiele z wyciągu solanki, żoły, mułowe i igli- 
wiowe, żętyca owcza, mleko krowie, kefir, soki 
z ziół górskich, wszelkie wody mineralne świeżo 
ełnione. Zakłady dla opatrywania według me 

Kocha. Bardzo wielki przyrząd do wziewa- 


na 
to 
nia, sale do wziewania, solanki, wodotrysk, gim- 
nastyka lecznicza. Kuracye terenowe według me- 
tody prof. Oertla. Bardzo dobre higieniczne ogólne 
warunki wskutek nowego wodociągu, kanalizacyi 
i odwaniania. Obszerny park z krytemi chodni- 
kami, pobliskie lasy szpilkowe i porządne drogi 
w zakładzie na wszystkie kierunki i pagórki. Co- 
dzień dwa koncerta muzyki zdrojowej, teatr, 
czytelnia, stacya kolejowa i telegratowa. — Ob 
szerne prospekta darmo i opłatnie przez kr. ko- 
misaryat kąpielowy. (745-2-8) 


EE Pierwsze, najlepsze, tudzież najtańsze 


źródło sprowadzania miodu 
1 wosku. 


Miód różany 


w blaszankach po 5 kilo, pa 50 e. kilo, puszka 
30 et., poleca za gotówkę lub za zaliczką 


Jerzy Dolenec, 
handlarz miodu w Lublanie (Laibach). 
Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
n i gładki w A ein pa po 60 kilo i w sza- 

po 40 i 20 kilo jaknajtaniej. [1031-1-26] 


sność usuwania 


bezdzietna, posiadająca śpiew, muzykę |, Nowego Dzwonka* w Krakowie, ulica Pijarska Nr. 5. 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał A a 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i 

uzyskuje się za 


żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, Świeży i ożywiony koloryt. Cena 
zowego złr. 1°50 za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność , konserwuje sit 
zapomocą Dr. LENGIELA OPO-CRÉME słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MYDŁA BE 
za sztukę 60 ct. i 85 ct. 

Do nabycia w każdej kpi aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZER 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas 


Fnakomite dzieło X. Fl. Jaroszewicza: 


s MHATHKA SWIETYCH POLSEĆA 


lbo 


„Żywoty Świętych, Blogostawionych i świąobiwych Polaków i Polek” 


wyjdzie w nowem wydaniu, nakładem redakcyi „Nowego Dzwonka** 
w Krakowie, w 48 zeszytach, czyli w 4 tomach. 


Przedpłata na tom I. wynosi: 50 cnt. Dla prenumeratorów , Nowego 


KKutrzeba i MurczynSki |Dzwonka' *) bezpłatnie, jako premium. Po ukończeniu druku, cena będzie zna- 


cznie podwyższoną. 

Kto złoży przedpłatę na 10 egzemplarzy tomu I., ctrzyma jeden to jest 11-ty 
egzemplarz za darmo. 

eszyt I. tomu I-go wyjdzie już w pierwszych dniach czerwca b. r. — 
uprasza się przeto o rychłe zgłoszenia i przedpłatę, którą przyjmuje: REDAKCYA 


(1055-4-6) 
*) „Nowy Dzwonek‘ć, pismo ludowe, wychodzi I i I§ każdego miesiąca z bezpła- 
tnym dodatkiem pod tyt. „Gazetka ludowa“ Przedpłata na „Nowy Dzwonek“ wynosi rocznie: 4 złr., 


półrocznie: 8 złr. — Na żądanie przesyła się wszystkie numera od początku bieżącego roku. 


„Kawiarnia Centralna." 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż otworzyłem kawiarnię 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod Wr. 31, którą prowadzę 
pod osobistym nadzorem. 

Mojem ządaniem będzie dostarczyć Szan. Publiczności najświeższych 
i najlepszy.h produktów spożywczych. 

„Kawiarnia Centralna“ posiada kompletną czytelnię 
wszystkich gazet, bilardy i inne gry towarzyskie. 

Prosząc o liczne odwiedziny, postaję z uszanowaniem 


JP.(987-5 6) w. Dydas. 


Oryginalne francuskie i angielskie 


Paski Damskie NAJMODNIEJSZE 


poleca 
MAGAZYN 
Eug. Smidowicza, Kraków, Sukiennice 29. 
6W” Ceny niskie. Wa (971-3 3 


Telefonu Nr. 128. 


Zakład wszelkiego rodzaju pojazdów 
Julii Lipińskiej 


przeniesiony z Półwsia Zwierzyvieckiego na ul. Kopernika 


pod L. 1 (róg ul. Kolejowej i ul. Kopernika) 
DOSTARCZA JP. (556-10-) 


karet, remiz. landauerów, doróżek paro- i l- 
konnych na śluby, pogrzeby, wycieczki i podróże. 
WEF Karawany do wynajęcia każdego czasu. TYBĘ 


Sklad Nasion i Herbaty 
T. Lewieckiej w Krakowie 


przy ul. Sławkowskiej L. 10, naprzeciw Grand Hotelu, 


poleca jak corocznie: Nasiona roślin pastewnych, Lucernę, oryginalną francuską, 
KMoniczyny, Esparcetę, Buraki gatunków najpowszechniej uprawianych, Koński Ząb 
oryginalny amerykański, Nasiona wszelkich traw, oraz Rasiona leśne. warzywne 
i kwiatowe. 
Prócz tego poleca: Skład Win francuskich znanej firmy pp. Schröder & de Con- 
stans (dawniej S. Thadće), Fkoniaki oryginalne kuracyjne w cenie 2, 3, 4 złr. za butelkę, 
oraz Hierbatę w wyborowych gatunkach po złr. 2:30 2:80, 8:30 i złr. 3:80, Pecco 
5 złr., Okruchy złr. 1-30 za '/, kg. 
Tamże Skład Nawozów chemiczuych Stowarzyszenia „Silesia, — poleca swoje 
wyroby poddane pod kontrolę stacyi w Czernichowie — Ceny umiarkowane loco Kraków 
lub Tarnów. — Cenniki na żądanie przesyła się opłatnie.  JP.(1056-4-10) 


Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 
nagrodą I na wystawie konkurs. z r. 1889 w Krakowie 
Pierwsza krakowska 

parowafabryka 


wyrobów artystyczno-Stolarskich, 
budowlanych I parkietów 


KAROLA OTTA 


w Krakowie, ul. Dajwór L. 10. 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzrorowo urządzonej suzar- 
ni drzewnej z własnych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, 
kościelne i budowlane oraz reparacye antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. 
Pesivda na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubse- 
genholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej Sg” po cenach 
umiarkowanych -qaz (609-9 52) 


Najtańsze i najlepsze oparkanienia 


z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów 
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 


drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’s Söhne, 
Bruck a. d. Mur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco- 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia- 


nych i nitów. (335-22-25) 


dział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
rof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
mocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
arego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
gładza zmar- 
samu brzo- 


nadal 
ZOE 


IOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u si 5 
30 (59-72-) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


| BIURO PRAWNICZE 


W. C. ANGELUS dla spraw administracyj. starosty Reichelta 


(dawniej F. Bruno Hahn)|veL owe p s 2, sony wi poj 
w sprawąc podatkowyc 1 nale: ościowych. 
Kraków, ul. Grodzka L. 2, a 7 z 


polóca: (1082-2-2) 
rękawiczki ne, niciane, po 18, 20, 25 et.; 
rękawiczki damskie, niciane po 25 ct.; rę- 7 
kawiczki damskie fil d’ Ecosse, gładkie 70 ct.; KWIATY 


rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 ct.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct, z ba 
wetami od 70 ct., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 ct.; WWeloniki modne, wstążki rypsowe. 
W Hrynicy od 20 maja w Willi pod 
Szwajcarem. (1077 2-) 


w Ogrodzie naprzeciw Cmentarza krakow. 


Poleca się Szanow. Publicznośsi: Kwiaty do 
upiększania grobów, wiosenne, letnie, zi- 
motrwałe, Drzewka ozdobne. Róże 
płaczące, Głogi, Jesiony, Wierzby, 
Thuje, Çy, rysy itp., jak również upiększa 
się groby. Życzenia zamiejscowe załatwia się li- 
stownie. Wszystko po cenach b. przystępnych. 

Zarząd Ogrodów w Olszy, poczta Kraków. 


(772-6-12) E. Uklański. 


gratis und franco. 


Magazyn obuwia 
Maryi Derdzikowskiej 


pod kierownictwem 


Bronisława Dobrzańskiego 


, w Krakowie 
uli. sw. Jana, 4 (2 dom od A-B), 
poleca 

obuwie męskie od 3—50 złr. 
obuwie damskie od 3—25 złr. 
Zamówienia wykonywa punktual. z naj- 
lepszego materyału i w najkrótszym czasie. 

Magazyn obficie zaopatrzony 
w gotowe obuwie. (1092-2-) 
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i fir kk Staats-und sonstige Beamte 


4 versenden wir auf Wunsch 


Klatowskie słynne w Świecie 
wspaniałe gwoździki 


pierwszorzędne wyborowe kwiaty, silne, 
doskonale zakorzenione wysadki, 10 szt. 
3 złr., 20 szt. 5 złr. 50 ct., 50 szt. 12 złr., 
100 szt. 23 złr., z opisem nazw i kolorów— 
tudzież wieiki wybór kwiatów i różnych 
ozdobnych roślin — poleca A. Drozda, 
ogrodnik artystyczny i hand.owy w Kla- 
toweach (Klattau, Böhmen). — Kores- 
pondencya polska, niemie?., czeska i węg. 
(1090 2 3) 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRATHIG. 17 MEDAI LLEN 


Kąpiele mułowe 


PISZCZANY| 


TZ 7 
(Pöstyen) 

w Wegrzech. a 
S$ Rozpoczęcie pory I maja. H- 

Oprócz leczenia mięsienie, gimna- 
styka lecznicza i elektryczność. 
Wyjaśnień o tutejszy h stosunkach kuracji 
kąpielow ej, mi. szkaniach itd. u iziela rad- 
ca zdrowotny i lekarz kąpielowy 
Wr. Fodor kierownik zakładu w Pisz- 
czanach. Opisy kąpieli darm», (1024-2-3) 


SPRZEDAŻ AKPHECELH. 


Podaje się do wiadomości, że w mieście F"'odhajcach, najżyźniejszej podolskiej okolicy, 
z ludnością £000 mieszkańców, z siedzibą St rostwa, Sądu powiatowego i 5 doktorów medycyny, 
w którem znajduje s'ę szpital powszechny krajowy, jako stały odbiorca leków — jest do nabycia 
a wolnej ręki wzorowo prowadzona apteka z prawem sprzedajaem, wraz z murowanym, w naj- 
lepszym stanie i wszelkim wymogom odpowiadającym domem mieszkalnym i drugim domem drew- 
nia ym, jakot. ż z 2 ogrodaai. Część ceny kupna 40—45.000 ma być przy zawarciu umowy złożoną, 
reszta zaś ceny kupna może pozostać przy hipotece kupionej realności. Bliższej inforzacyi udziela 
wyłącznie adwokat Kostrakiewicz, ul. Ormiańska Nr. 35, i przyjmuje pisemne oferty. Wszelkie 
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pośrednictwo wykluczone. (1088-2-5) 
J. Zaplatalski w Krakowie, 55; Kop 


POLECA W WIELKIM WYBORZE: 


Rękawiczki letnie 


bawełniane, niciane, fil de cos, półjedwabne, damskie męskie i dziecinne; 


Gorsety w najnowszych fasonach, 


KRAWATY MĘSKIE, KOŁNIERZYKI, MANKIETY, SPINKI i wszelkie PRZYBORY 
DO SZYCIA I KRAWIECCZYZNY — po cenach najtańszych. (898-9 10; 


Zarząd Wapiennika w Płazie 


zawiadamia Szan. Publiczność, a szczególnie P. T. inżynierów, architektów 
i budowniczych, iż główną reprezentacyę Wapiennika 
w Płazie oddaliśmy dla miasta Krakowa p. To- 
maszowi BujaSowi, koucesyonowanemu majstrowi murarskiemu 
w Krakowie przy ul. Siemiradzkiego pod Nr. 5, któryto reprezentant 
dostarcza wapna wypalonego w bryłach i gaszonego, a odbiorcom wszelkie 
zamówienia uskutecznia punktualnie. (988-4-5) 


Związek handlowy Kółek rolniczych 


w nowo urządzonym lokalu 
przy ulicy Pijarskiej pod l. 4 
w Krakowie, 
utrzymuje na składzie towary kolonialne i spożyw- 
cze oraz różne artykuły w zakres gospodarstwa domowego 
wchodzące. — Sprzedaje również NASIONA i NAWOZY 
SZTUCZNE pod GWARANCYĄ najlepszej 
jakości. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie, 


JP. (962-5 5) 


Miejska FABRYKA GIPSU w Bochni 


ODZNACZONA KILKOMA MEDALAMI, 
wyrabia i wysyła: 
Gips surowy mielony przedniej jakości, do uprawy gruntów pod tymotkę, 
lucernę, koniczynę, buraki, karpiele, kapustę i t. d. 100 kilo po 55 et. 
Gips palony mielony do uprawy gruntów 100 kilo . 1-« [0 B0,cĘ 
Gips palony mielony murarski do sufitowania i gzymsowania 100 k. po 80 et. 
Gips alabastrowy rzeźbiarski i do modelowania po złr. 1:50, 2, 3 i 5 złr. 
Ceny tych gatunków zależą od ilości zamówienia, białości i miałkości gipsu. 
Gips chirurgiczny (Verbandgyps) 1 kilo 9 ct., 5 kilo z woreczkiem 60 ct. 


Ceny rozumieją się loco dworzec kolej. w Bochni. 


Najchętniej przyjmujemy worki opłatnie nadesłane do napełnienia lub nabywamy takowe 
na rachunek odbiorcy po cenie 25 ct. za sztukę, zaś o ile zapas starczy, wypożyczamy worki za 
złożeniem kaucyi po 25 ct. za sztukę; wypożyczone worki przyjmuje fabryka napowrót za zwro- 
tem kancyi, jeśii takowe niezniszczone w 14 dniąch do fabryki nadesłane zostaną. (983-4-10) 


Zarząd miejskiej fabryki gipsu w Bochni. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński | 
chusteczki, krawaty po nader przystęp. cenach. sr. ms1y 
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